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tępi doszczętnie, 

zarazek Instytutu PASTEURA w Paryżu. 
1487-4- l 

Wyłączna sprzedaż 

w arsz. Tow. Akc. Handlu lowarami aplecz. dawniej Zjednoczeni Aptekarze 

Adam 
adwokat przysięgly 

otworzyl kancelar yę w Łodzi, przy ulicy WS«iho­
dniej N§ 69 (róg Dzielnej). 

Przyjmuje sprawy cywilne, karne i admini-
stracyjne. 1457-16-1 

Restauracya 1610-r-O 

Ś I I 'SKIE 
Księży .łynll Przędzalniana Ni 64. 

. poleca wyborową kuchnię. 

SALĘ BALOWĄ 
na wszelkie zebrania oddaję bezpłatnie . ..... 

I 
dla chorób sercowych i nerwowych 

w Poznaniu przy ulicy Teatralnej x~ 6. 
Dyryguj ąoy lekarz Dr. Kapuśoiński. 

1488-3-1 

jl 

Akuszerka 

p YŃSKA 
mieszka o t ecnie przy uli(jY Widzewskiej M n 

pierwszy dom od rogu ulicy Średniej. 

Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na żą-
danie umieszcza dzieci. l031-t-8 

Rozkład pociągów~ 
Od 28-go października. 

Kolei Fabryczno-Łódzka. 

Dzień Zaduszny. 

"Jutro pójdziem na cmentarz: ty swoim 
[zwyczajem 

Dumać, ja zdobić krzyże kwiatami i 

1\1" • d'" fmajem, 
1\ OWlą, ze' zlslaJ w nocy umarłych 

[spotkamy ... 
'rwał'ze, które-m z dzieciństwa ukochać 

. .. [przywykał, 
Dlonie, co mIę pIeŚClły,-głos, co mię 

[przenikał... " 

spl~wa w:ielki" ~igdy . niezapomniany poe­
ta, w pIerwszej CZ~SCl (D~Iadów), nieśmiert~l­
nym, poemacie, któremu za temat służy siega­
jący jeszcze czasów pogańskich, obrz~d dor~cz­
ny, pf)świ~cony pami{}ci zmarłych. 

I, rzeczywiście, jest coś dziwnie uroczego 
w owy~ smętną. poezYą owianym, ,odwiecznym 
zwyczaJu, stanowiącym wyraz łącznosci pomiedz~ 
światem naszym i pozagrobowym.~--"'· -lIIIiIlIIIIIIil •. ilIII1l11l11 ... 

(h.lloOl~odzą li Łod:a:h o godzinie 12.30. 6.50*, Te gusła i zabobony CZ~S?w dawniejszych, 
1.15, 12.40, 2.55, 4.25**, & .. 05·, 1 .. 25d te obchody, urządzane w mIejscach odludnych 

i?!I":iiEwohodzą de ł.,odzh o godz. 3.05, 5 .. 05. na p~m.iątk~ zmarłych . przodków, posiadają 
9.35, 10.15·, 3.50, 5.00, 8.24, 11.00*.. w sweJ. lstoCle tyle czynmk6w zdolnye h rozpło-

Pociągi, oznaczone ., służą dla bezpośredniej kOIDu- mienić fau~azyę poety, .i~ n.a ich to tle mógł tyl­
nikacyi "Łódź - Warszawa" (bez przesiadania), pociągi, . k? po~s~ac poemat mesmIertelny, przedziwnej 
oznaczone .... , przeznaczone są dla letników. I plęk~oSCl, poema. t, w którym każ. dy wiersz każ­

de nIeomal słowo, ką.żda postać, wprow~dzona 
Kolej Wwt'szawsko-Kaliska. IW akcyę,. ,ID:a głębokie, symboliczne znaczenie. 

Odołuulząa do KaDiisza o godz. 7.25, 2.08, do 
War lizawy o godzinie 1.55. Przychodzą dE Kan .. 

I IIIIIza o godz. 1.4:0, 6.00. 
Uwagi.. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

oznMzają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

l 
I dZlS Jeszcze, w czasach tak bardzo zm.a .. 

terJ:"alizoyvanych, kiedy :vszystko, czego rozumem 
dOCIec me sposób, traCI wartośe. lub jak blada l bezkrwista mara, kołacze sie p~ świecie niby 
szcząt~i ,dawnych pojęć i wie;zeń. I dziś jesz­
cze dZIen zaduszny budzi w myślach każd'ego 

IIF' Numer dzisiejszy składa si2 z 12-tll I nieomal śmi~rtelnika refleksye, oderwane od Bza-
rzy~ny codzlenn~go życia z jego troskami i po-

stroni(j. gOll1ą za zarobkIem, za zdobyciem fortuny, jak. 

<-
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by ona t51ko była jedynym wyldadnikiem szczę­
ścia. 

I dziś jeswze bUlhą się w piersiacu naszych 
newne IlczlJtia, powstnją z mroków przeszłości 
dawno H.linione lata i ut1'3COUe w icb poehodzie 
przez BeeDIi dziejów luuzkich drogie Se!Tll po:sta­
ci-na widok tycl1 świeczek i lampek płonących 
na grobach, na widok tych wianków z nieśmiel"­
tell1ików i kwiecia, zdobiących mogiły zmarłych. 
\V dzień ten do miejsca wiecznego spoc'l.ynku 
dążą bogaci i ubodzy. 

Tu na w8pnnialych grobowcach płoną rÓl.no­
barwne lampy, rzucając wśród kwiecia i cypl-y­
sów t3jemnicz,e smugi światła, ro~j ::lsn: fi iącego 
ciemnośei nocy na tak krótką met<i, że tłljemni­
czość mroków, zalegających nieprzebyte wzro­
kiem pnestJ"zeuie, wydaje si~ jeszcze bardziej 
zagadkową· 

O wdzie znów na skromnych mogiłk~ch z dar­
ni, przystl'ojonych w skromue wianu::lzki nie­
~miertelników jarzą się światelka niby gwiazdki 
na niebie wśrtld. nocy bezksiężycowej, rozświe­
tlające jego tło, ale nie zdradzające tajemnic, 
kryjącycb Ri~ się tam - w prze8tworzach. 

Pomnik Zygmunta I i Zygmunta Augusta 
na Wawelu. 

Dla myślicieli, poszukujących wiecznie za­
gadki wszechbytu, dzień Zaduszek jest dniem 
dziwnie denerwującym. Tajemnicza nić wiążąca 
życie pozagrobowe z iy<:iem śmiertelny eh, ta 
łączność tych dwóch tHk przeciwnych sobie świa­
tów, zagadkę wszechbytu pogłębia, a jednocze­
śnie czyni ją tem ciekaw9zą i pobudza umysł do 
jej rozwiązania. 

Bo i ('zemże wytłómaczyś te zjawiska, które 
w noc poprzedzającą Zadu~zki, tak są powszechne 
nR każdym bez wyjątku cmentarzu. 

Oto sierotka, której źle i pusto na świecie, 
znalazła si~ na grobie matki. Chyli kn mogile 
zapłakane liczko, dl"Żącemi r~koma obejmuje jej 
darń chłodną, zwilgoconą mgłami jesiennemi, 
łkanie jej piersi rozsadza. A jednak po chwili I 
podniosla od ziemi twarz radością promienuą, 
pow6tała z klęczek dziwnie ukojona i sm~tnem I 
ale pogodnem spojrzeniem obrzuca wieczorny 
krajobraz jesienny, roztaczający się przed jej I 
oczyma. 

Na tle ciemnej pogodnej nocy drżą plomie-
.__ __ !lie światełek mogilnych i łącznie z gwiazdkami 

na niebo:ikłonie w.) łani<lją siti z ciemności kona­
ry drzew cmentarnych, szemrzących pacierz za 
nmarłych. Wiatr co chwil:-t strąca 't ich gałęzi 
i galą~ek pożółkłe liście, które spadając na zie­
miti z szelestem, sliepczą tajemnicze zaklęcia, 
jC;!k gdyby niemi powstrzymąć .chciały chłodne 
pod~u.chy; ~we zwiastuny nadciągającej zimy, 
co SIDJerCl blał} m całunem pukryje wnet ziemię 
położy kres wszelkiej wegetacyi. 

Czyż położy? 
Nie. Pod puszystym śnieżnym kobiercem 

życie tleć hę.dzie przez długie miesiące zimowe, 
by wczesną WIOsną do nowego zbudzić się istnie­
nia, świeżą zielenią umaić gaje i dąbrowy, świe­
żem kwieciem ubarwić łąki, niwy i ogrody. 

- Byłżcby to symb,l1? 
Wi~c nie wypadkowo obchód, pamięci zwar­

lych poświęeony, wypada w chwili przełomowej 
kiedy przyroda układać si~ poezyna do snu zi~ 
roowego? 

ROZWOJ. - Sobota, dnia 31 października 1903 f. )ł 24!1 

Więc ta łączność cI wóch światów, żyjącego 
i pozagro bowego, ma swoje uzasudnienie, któl'e­
go istoty aczkolwiek zbadać nie możemy, ode/m­
warny ją pl'zeciei. 

I dla tego właśnie w dzień Za.duszny takie 
tłumy śpieszą do gl'odów umarłych, posiadają­
cych swój odrębny wyraz i swoje dzieje, wyryte 
na marmurach grobowców i darni mogiłek, ocie­
nionych ramionami drewnianych krzyży, luu 
tylko konarami drzew, które posadziła ręka, tro­
skliwa o przyozdobienie miejsca wiecznego spo­
czynku tych, co jak i my, żyli niegdyś na zie­
mi, jak i my kochali, cierpieli i walczyli, jak 
i my gonili ułudną marę doczesnego szczęś[jia, 
którego kres u wrót cmentarnycb. 

Łączność światów poza grobowego i żyjące­
go, pozwala mi bez uchybienia logice nawrócić 
z krainy marzeń i dociekań wprost do życia 1"0-

alnego i nakazuje przedew8zystkiem wziąć w o­
bronę tych, którzy dl'ogie sercu szczątki blizkich 
sobie osób zmuszeni byli złożyć na oddalouych 
od miasta cmentarzach - na Zarzewiu lub na 
Dołach. 

I oni prze(jież mają niczem niezaprzeczoue 
prawo w dzień, pamj~ci zmarłych poŚWi~COlly, 
od wiedzić mogiły, kryjące drogie dla nich szcz~~t­
ki. I oni radziby zapalić świeczkę na grobach 
swych nieboszczyków, z)oźyó wianeczek lub 
wiązk~ żywego kwiecia. 

Są to wszelako po wi~kszej części hlllzie 
pracy i 8kromnych środków, zmuszeni liczyć sic 
z czasem i groszem, zwłaszcza gdy wydatkują 
go na cele oderwane, nie mające nic wspó~llego 
z zaspokojeniem niezbędnych potrzeb codziennego 
życia. 

Na dorożkę ich niestać. PodrMJ pieszo na 
DoZy lub do Zarzewia, mniejsza już oto, źe wy­
czerpuje do reszty zmęczone pracą muskuły, ale 
wymaga sporo czasu. 

Z jakąż goryczą w sercu i zazdrością spo­
~l.ąda? mUl.!zę w dzień ~aduszny na tych szczę­
shwcow, którzy w odWIedziny do grodu umaI'­
łych)adą szybko i wygodnie wagonami miejl.!l{iej 
kolel elektrycznej za kilka zaledwie kopiejek. 
Zwrot ten psujący nastrój pogadanki tygoduio­
~~j, kt~rą wyłącznie p~mi~ci zmarłych poświq­
ClC zamIerzałem, podkresJam pod adreclem ruchU­
weg~ ~arządu naszej miejskiej kolejki elek t.'y­
czneJ 1 dedykuje go energicznemu jej dyrektoro­
wi. Może nie byłoby to nic tak bardzo trudnego 
z~pro~ek~owanie i w. szy.bkiem tempie urzeczy­
wlstmellle przedłużema SIeci tej kolejki do bram 
cmentarnych na Zarzewiu i Dolach. 

Grobowiec Anny z Korycińskich Kowalskiej 
zm. 1600 r·, w kościele parafialnym w Busku: 

Nie mam zdolności do obliczeń halldlowo-
przemysłowych, czego dowodem że z wlasn . 
k • f d . l" eml s romneml nn uszamI lteracko-dziennika' rak' . 

d h ,. . d . lemJ 
orac owac Sl~ mg y me mog-ę - a jednak coś 

mi ćwi ck iCIrl w bilu Hil.! w Illóz.g-I)wllie\~, że h:dhy 
to interes wenIe intrallly. MillHl,o nlt~'lC weiąż 
wznv-~ta w ludnośe a na SkLrylll (~ntelllar~ll nfe 
ma jui Illic.i~ea nil nO'vve ,!!rohy. 

Cmelltarze wi~e na IJolael! i w Zarzewiu 
zapch~ia(! siq h(:d;~ eora'l. to Jlowellli mogiłami 
które iyj:~ey od wiedl'.~l(:' przeeie'l 'l.Oi·!JCą, nio li} 
eząc pogrzehów i dllia. zad usznegoiI. Pa-4aierów 
przeto na tyeh liniaeh lliotylko uie zbraknie, 
ale nadto lie'/,ha. jeh stopniowo /';wi(~k:-;/,a(~ sic 
b(~dzie w HLO'lunkll rmm:~(~y!1l j,ardz'u l'lI;ybko: 
IlltereH wit2e JIIuterylllny I10wnj kolejki elektry­
czne.i nie n:t pr'l.cdlll'lenill linii kule.iowej do no­
wych cmentarzy Ilie Htrlwi, a nCHz.e tyelI, którzy 
pieHzo dziś potl;~iae tailI Ill11HZ.:~, h(~d(~ tli(~ poezu­
wały do wdziqezllośd d l a i II i (~ya Lom tej nowej 
komuuikacyi. I to przecie!. e()~ znae:r.y, eboeiai 
lIa br~<ic:r.;~cą mOlletą zamiellil~ Hili uie da. 

Moźe ja. Hi<l mylI.; i projekt mój pod fa.tRZy­
wym Hlderownłt'm adreHClll. \V takim wypadku, 
hez ohawy naraienia Hitj llll \'I,'ym\'lwki za to, że 
uie dalem mu pierWHZell'ltwa, z\'vraeam się do 
zarzqdu lwIej ki eloktryei'.lle.i ~~i orz. L\\d~ --·Pa ~ 
hianico, przeka.zLl.ią(~ HIU my::il mo.i;~ z prośbą o 
zatrzylllanic ua lIiej uwagi. Kwe'\tya to hardzo 
waźlla dla naHz.eg l ) miaHta, a. :r.a r()"wb~"anie P()­
dziqkujeeio serdee"uic tym, (\0 j:~ rozwiążą, 
wszak prawda ez.ytelllie'y~ S .• 1. 

Jak 8~~dza dzień Pa~iBż Pius X. 

o iyeiu Pillsu X Hpotyka.my w pra'lie kato­
liekiej Hz.ezegMy, które, przypuHzn:mny, że nie 
h<,tllą poz!'JUWiOllC iutercHll dla na'lzyeh c1,ytelni­
ków. 

Ojeiec św. w llajhliiHzem wwem of.o(;z.cuiu za­
chował ludzi, którz.y b.yli jegoo domowuikami 
w Wenee)'i. rraj uYllljego Hckretarzclll pozoHtał 
mgr. Bl'es!:Hw, paru innyeh ksit:ży wencekich Hpeł­
nia zaufane posługi prz.y Papieżu, a kamerdyner 
Sili ró,r,,'lliei z nim prz.ybył do \Vatykauu. 'fen 
ostatni wchodzi z.araz po ;) ej rauo do Hypialni 
PiusIl X, którego już zazwyeznj zHstaje t<iedząee­
go przy brewiarzu. Po !.i-ej odpra.wia Ojciec św. 
mszę w !:lwem prywatllem ol'ntoryUtn , imprnwizo­
wanem naprctuce na trzeci dzidl po wyhol"7.e. 
Urządzenie jego trwało ty 1ko jeden dzieli. Na­
zajutrz po elckcyi prz.ypu8zczuno, ie Pnpiei wstrzy­
ma się od celchrowauia lub kuie nrzadzić sobie 
ołtarz w są:iiednim z 8ypialni(~ p()IH)j~, Pius X 
jednak odprawił picrwHzą nU3Z(~, jako l)apież, przy 
tym .8~mym olt:lrzn w Pinakotece, przy którym 
codzlell eelebrował kardynał Sarto. 

. Oratoryum jest to mały pokój o jcdnem 0-

kUle, z drewnianym ołtarzem, na którym stoi pO° 
złacany relikwiarz wśród I:lzcHciu hrour.owych 
świec:mików, a u góry ZaWiOH1.0ny jBclt krucyfiks 
z k?ści slouiowej. Z jeduej strony ołtarza stoi 
stolJk dla ampułek i innych przyhorów z drugiej 
kl~cz~ik i futel, ua kt6,rym po tnHZy' odprawia 
d08to}uy celebrans dzi~kez.yn!le modlitwy. Przy 
mszy asystuje Ojcu św., juk w \V cneeyi, mgr. 
Brell1san. 

Po śniadaniu, złuionem z kawy, tartinek, 
chle~3, masła i marmolady, odbywa Pius X przez 
godzI,nę .spacer ,w cicnhltych alejach ogrodu wa­
tykuuHklego, wSI'ód kwitnacYl:h ()'azonów i rzad-
k · b l ~ b Je uzewów, rozmawiając przytem z towal'zy-
~ząeym mu służbowym Cumerierc Pu,rtecipante 
~ z porucznikiem dyżurnyru ~wardyi szlacheckiej 
l za~rzymu.iąc się ua Ave Maria przy pifikuej 
grocIe, N. M. P. z Lounlct:l, urz:1dzouej 'IN jednym 
z rogo~ ogl·odu. Po powrocie oczekuje go w je­
go, gałnnccie korespondt neya, wy brana już wpraw­
d~lC, ale zawsze jel'3zcze ogromna; po jej załatwic­
liI U zaczynają bi~ s prawozd ania pOHzezególllyeh 
kongregacyj. 

Piu~ X jest uosobieniem akuratności i cnoty 
tej, u ;W~?chów nader rzadkiej, przestrzega i wy­
maga ~cI"l~ s~ego otoczeniu. Przytem, b~dą,c na­
turą lllezllll.el·ll1e praktyczną, oryentuje się z rzad­
~ą ła .. tw~ŚC1ą w nowych dla siebie sytuacya~h 
l zna~duJe .o~razu drog~ wyjścia i rozwiązame 
W na]trudmeJBzych zawikłaniach. 

Po załatwieniu korespondencyi zjawia si~ 
pr?sekretarz stanu mgr. Merry del V~d i konf'd­
rUJe o spraw~ch sekretaryatu i kong. pegli afl'ari 
Stra?ro.dmarrl) następnie zaś maj ~1 a udyeucye 
wybltm przedstawiciele prelatury, przejezdni bi-
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. skupi oraz inni dostojniejsi goście rzymscy, któ­
rych wprowadza Maestro di Camera, mgl·. Bisle­
ti. Niektól'edni w tygodniu przeznaczone są spe­
cyalnie na audyencye dla kardynałów prefektów 
i sekl'etłH'zów róznyeh kongregacyj oraz dla in­
nych dygnitarzów d \"'-01'u. Prywatne audyeucye, 
ud'l,ielane przez Papieza, !:lą wprost niezliczollt", 
męczą też go i pochłaniają wiele cennego czaRU, 
z niezmordowaną jednak cierpliwością, z jasnem 
spojrzeniem i z zawsze dobrem słowem przyjmu­
je Pius X jedne po drugich deputacye, grupy 
pielgTzymów i pojedyńeze osoby, znajdując dla 
każdego odpowiedź na pytanie, radę, naukę, pOą 
krzepienie. 

Całym swym spoclobem życia, a '!.właszcza 
uprzejmą dobrotliw08cią, nic pozbawioną I-Jo1i at­
tyckiej i humoru, przypomina wielce Pius X -
Piusa IX; umie też, jak on, chwytać za serce. 

O pierwszej je Ojciec św. obiad, przy któ­
rym, juko wielki krajezy, (Scaieo segreto), urz~­
duje przydzielony mu do ul:Iłl1g podczas konklawe 
gwardzista szlaclIeck i Cavazzl. Po malej sieście, 
nie przekraczającej godziny, powraca Papież do 
przerwanej pracy i kończy ją dopiero O 6 ej. 
Tel'az następuje spacer, podczas którego towa­
rzyszem bywa młody, bardzo inteligentny kapłan 
Don Pescini lub mgr. Bl'eSBan. Miejscem prze­
chadzki są galerye Kart geograficznych na 3-em 
piętrze, tak zwane od olbrzymich kart, okrywa­
ją('yeL ściauy. 

W galeryi oczekuje Ojca Ś·N. dobrane grono 
osób, które dOplUIZCZOllO do tego zaszczytn, za­
z~vyc~aj około 20, i rozmowa z niemi zajmuje 
część większą cza'lU, jald Ojeiec św. poświęe.a te­
mu wypoczynko·,vi. Pu skończonych nudyencyach 
zamykają się podwoje galeq·i i Pius X dalej 
przechadza i;lię, rozmawiając ze swym towarzy­
szem, poczem wraca do gH binetu i pracuje da­
lej; o g·ej następuje lekki \\'ieczorny posiłek) po 
nim brewiarz i przeglądanie przygotowanych pod 
ręką gazet, wreszcie o pół do 11- ej udaje się Pa­
pież na spoczynek po dniu, szczelnie zapełnio­
nym pracą, cięższą, niż ją ma skal'żący się na 
przepracowanie urzędnik lub proboszcz zbyt wiel­
ldej parafii. 

-:-:-:-

KOMUNIKAT URZĘDOWY. 
Z rozkazu Najdo8tojniejRzych Monarcbów 

hr. Lamsdorf i hr. Gołuchowski przesłali poslom 
rosyjskiemu i austro-węgierskiemu w Stambule 
jednobrzmiące iustrukcye, w myśl któryeh Zi· 
nowjew i Calice złożyli Porcie przedstawienia 
następujące: 

4) 
S tanisla w-Jan Łąp iński. 

I 10 
Dramat w 4w och aktach. 

(Dalszy ciąg - patrz M. 248). 

SCENA VI. 

ANTOŚ, KAROLINA. 

(Po wyjściu Elżuni oboje chwilę milczą i oboje, 
jakby jedną wiedzeni myślą, podchodzą ku 

drzwiom, które ro~twierają na oścież). 

KAROLINA. -- Duszno tu w tej komnacie. 
ANTOŚ. - Dławi, jakby głaz przytłoczył 

piersi. 
KAROLINA. - Zawsze tu u was swobodniej 

się oddychn. 
ANTOŚ. - W pałacu przecież rozległe kom d 

naty i ogród obszerny. U nas skromny dworek 
i niewielki ogródek, w którym dopiero Elżunia 
posadziła trochę kwiecia. Dawniej i tego tu nie 
było. 

KAROLINA. - Gdzieżeś waćpan przepadał? 
ANTOŚ. - Włóczyłem się po kniejach i roz· 

myślałem. 
KAROLINA. - Nad czem, jeśli wolno 

spytać? , 
ANTOS. - Nad niedołęstwem mojem. 
KAROLINA. - A to znów co nowego? 
ANTOŚ. - Niedołęstwem powtarzam. Bo, 

doprawdy, niedojdą być potrzeba, by tu gnuśnieć 
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I. Cdem wykonywania kontroli nad turec .. 
kiemi władzami lokalnemi w sprawie pJ'zepro­
wadzenia reform, mają być ustanowieni przy 
generalnym· inspektorze Hilmi-bas'l.Y B per}' alni 
agenci cywilni Austro- Węgiel' i ROAyi, którzy 
mają wszędzie towarzyszyć generalnemu inspek­
torowi, zwracać jego uwagę na potrzeby ludno­
ści cbrześciańskiej, wskazywać na nadm~ycia 
władz lokalnych, pośredniczyć między general­
nym inspektorem a ambasadorami w Stambule 
i donosić swym rządom o wszystkiem, co się 
w k1'3ju dzieje. Mandaty ich po dwóch latach 
wygasają. Porta ma władzom lokalnym wszę­
dzie polecić, aby popierały tych agentów, zape­
wniały im ułatwienia, tak, aby oni mogli swą 
mi8yę bez tl'udnośei spe]nie. 

n. Ponieważ reorganizacya żandarmel'yi tu­
reckiej i policy i jest jednym z l1:1jważuiejszych 
środków pacyfikacyi kraju, jelit koniecznem żą­
dać od Porty przeprowachenia tyeb reform. 
Wobec tego jednakże, że kilku sZ\fedzkic 11 i in­
nych oficerów, którzy byli dotąd zajęci, nie zna­
jąc ani języka, ani stosunków i nie mogli roz~ 
winąć 1:!l\Utecznej działalności, projektowane re­
formy mają być w następujący sposób zmienio­
ne i uzupełnione: 

a) Zadanie l'eol'guni'l;acyi żandrmel'yi w trzech 
wilajetach oddaje się generałowi cudzoziemskie­
mu, stojącemu w służbie otomańskiej. Generało­
"1\ i temu mają hyć pr'l;ydzideni oneerowie mo­
carstw, którzy mają między sobą podzielić okrę­
gi, w których będą wyl{Ouywali swą władzę, 
jako orgunu kontrolne, instruk turzy i organiza­
torzy. W ten sposób będ~ł mogli takźe czuwać 
nad zacbowaniem "ię wojska tureckiego wobec 
ludności; 

b) Ci oficel'owie mogą jeszcze, jeżeli będą 
to uważali za potrzebne, żądać przydzielenia im 
pewnej liczby oficerów i podoficerów cudzoziem­
skich. 

III. Skoro nastąpi uspokojenie kraju, rząd 
otomański ma zmienić terytoryalne granice okrę­
gów adminiljtracyjnych, w ducbu racyonalniej­
szego ugrupowania rozmaitych narodowości. 

IV. Równocześnie ma być przeprowadzona 
reol'ganizacya adminisLl'llcyjl1yeb i sądowych u­
rządzeń, do których powiullo się c hrześcianom 
otworzyć przystęp. 

V. 'rV głównych miastach wilajetów mają 
być, celem zbadania popełnionych podczas roz­
ruchów ~bl'odui, utworzone mięszaue komisye 
śledcze, złożone z l'ówl1ej ilości cbrześcian i ma­
hometan. W komiHyacb tych mają brać także 
ud'l.iał zatitępey konsulatów rosyjskiego i au­
stryackiego. 

VI N uleży domagać się od rządu turec­
kiego wyznaczenia· specyalnych kwot: 

bezczynnie, gdy tam tylu dzielnych walczy pod 
sztandarami bohatera wieku. 

KAROLINA. - I waćpan chcesz biedz za 
innymi? . 

ANTOS. - Czyliż to nie mój obowiązek? 
KAROLINA. - Wi~c dlaczego go nie spel­

niailz? 
ANTOŚ. - Bo nie mogę się oderwać od 

tych kątów, bo jakaś siła nadludzka trzyma mnie 
tu na u więzi. Bo duszę mam rozdartą. i gdy je­
doa jej połowa woła - idźl to twój obowiązek, 
druga-zżyma się na nią i przytrzymuje mnie 
nieomal za poły. Jestem jak owe ol'lę, przykute, 
łańcucbrm do skaly. Skrzydła rwą się do lotu 
a nogi skrępowane, wołają: Stój nieboże ! 

KAROLINA. -- Ni,e zawsze można mieć to, 
czego dusz~ tak gorąco pragnie. 

ANTOS. - Oj, nie zawsze! A jednak oddał­
by człowiek chętnie ostatnią ~ l'wi kropelkę, gdy­
by bodaj na minutę ziścić się mogły jego naj~ 
gorętsze marzenia. 

KAROLINA. -Patrz waćpan, jaki śliczny 
wieczór wiosenny, jaki rozkoszny zapach płynie 
z łąk nadr:1.ecznycb. 

ANTOŚ. - Niebo wyiskrzone gwiazdami. 
KAROLINA. - Tam i nasz~ gwiazdki być 

muszą. O ~idzisz waćpan te dwie razem. 
ANTOS. - Razem? O nie! Odmienne ieb 

drogi. 
KAROlfINA. - Dlaczego? 
ANTOS. - Bo taka wola nieba. Ot, ta 

gwiazdka tam w górze, taka piękna i tak wspa­
niała, to gwiazdka waćpanny. 

KARO~,JINA. - A waćpana? 
ANTOS. - To ten błędny biała wy ognik, 

co tam migoce między drzewami, pośród oparów 
rzecznych. Widzisz· waćpanoa, jaki straszliwy 

'j a 

a) na nmożliwienie powrotu chl'ześcianom, 
którzy uciekli do BuL~aryi lub gdzieindziej; 

b) na wsparcia dla chrześcian, którzy stra­
cili swe mienie podczas rozruehów; 

c) na odbudowanie zniszczonych przez tur­
ków podczas powstania kościołów, domów i 
szkół. 

O rozdziale tych sum mają roz~trzygać ko­
misye, do l{tórych mają należeć wybitni obywa­
tele chrze.~ciańscy. Konsulowie austryacki i 
rosyjski czuwać będą nad rozd~iałem tyeb fun­
duszów. 

VII. Chrześciallie, którzy wskutek: akcyi 
wojska tureckiego lub baszybuzuków stracili swe 
mienie, mają być przez rok uwolnieni od wszel­
kich podatków. 

VnI. Rząd turecki pono,\ynie obowiązuj e 
się polecone w lutym i przedtem jeszcze refur­
my przeprowadzić bez wszelkiej zwłoki. 

IX. Ponieważ największej liczby wykro­
czeń i okruciellstw dopu8eili się stanowczo,., ila­
wy" i baszybuzucy, jest koniecznem, aby pierw­
Bi zostali zupełnie z wojska usunięci, a tworze­
nia się band baszybuzuków bezwarunkowo za­
kazano. 

z y G Z A K Im 
Nie ładnie nie wiedzieć nic o tern, co się 

dzieje w mieście, w którem mieszkamy. 
Szpetoty tej dopuśc] się korc3pondcnt do 

~Kuryera Codziennego), ubolewając, iż w Łodzi 
niema dotychczas tak pięknej instytucyi, jak 
założony w Warszawie przez księdza Siemca 
dom pracy dla bezdomnych chłopców. 

A szkółka rzemiosł przy ulicy Wodnej, do­
bry panie - to niby nic? 

Prawda, że posiada okazały gmach, z war­
sztatami w osobnym budynku, maszynami przę­
dzalniczemi, kąpielami dla swych wychowańców 
i róźnemi udogodnieniami. Prawda-że z pozoru 
wygląda na jakąś specyalną uczelnię w lep~zym 
stylu. 

W l"lzelako rozpisywały się już nieraz pisma 
miejscowe, że zadaniem tej szkółki jest właśnie 
k8ztałc~nie w rzemiośle i naukach, niezbędnych 
dla rzemieślnika, tycb wlaśnie chłopców bezdom­
nych, o którycb panu idzie. 

Prawda, że szkółka ta wychowuje obecnie 
zaledwie stu kilkudziesięciu cbłopców, co stano­
wi bardzo mały procent wałęsających się po 
ulicach wyrostków, Nie zapominajmy jednakże, 
że utrzymuje się ona wyłącznie z ofiarności pu­
blicznej, która w Łodzi bynajmniej do najwyż­
szego na pięcia nie dochodzi. 

między niemi przedział. Gwiazdka świeci prze~ 
pięknie hen w górze, a on pełza po ziemi. 

KAROLINA. -- Dlaczegóż ja koniecznie mam 
być ową g~iazdką, a waćpan błędnym ognikiem? 

ANTOS. - Boć tak przystoi dla córy wiel­
kiego rodu, co z pokolenia w pokolenie liczył 
długi szereg senatorów. A ja chudopachołek, syn 
sługi twoich dziadów i ojców. 

KARO:yINA. -;- Czegói to dowodzi? 
ANTOS. - Ze jak ów .błędny ognik tułać 

się będę t po świecie, dopóki nie zagasnę tam 
na krwawem polu przez nikogo nie żałowany. 

KARO~INA. - Przez nikogo? .. 
ANTOS. - A prawda, zapłacze serce mat­

ozyne. 
KARO~INA. - Czy tylko matczyne? 
ANTOS. - Ojcowe. A może brat i bratow1t ,,---

po łezce uronią. 
KARO~IN A. - Czy tylko oni? 
ANTOS. - Któżby więcej? 
KAROLINA. - A mego serca nie bierzesz 

waćpan w rachubę. Wszak jeszcze dziećmi jgra­
liśmy raze~. 

ANTOS. - To by lo tak dawno. 
KAROLINA. - Jak dla kogo. Mnie te chwile 

żywo stoją w pamięci. Doprawdy, nie rozumiem 
dlaczego m~ sobie waćpanujemy. 

ANTOS. - Jakże ma być inaczej? 
KARO~INA. - Jak dawniej. 
ANTOS. - Wówczas byliśmy dziećmi. Dziś 

co innego. 
KAROLI~A. -- Cóż dziś? 

(D. c. n.). 
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Zamiast więo narzekań i nawoływań, by 
przykład księdza Sieroca zll",lazł w Łodzi nasla­
dowcę, wzywajcie panowie łodzian do naślado­
wania tych, którzy już pokaźne dla oma­
win nej szkółki rzemiosł ofiary poczynili i tych, 
któt'zy na j ej u trzymanie płacą składki roczne. 

Niektórzy z wielkich fabrykantów łódzkich 
w danym wypadku zrobili jnż swoje, Niechie 
za icu przy kładem pójd ą i mniejsi, a wreszcie 
i ogól cały, a O chłopcach bezdomnych w Łodzi 
tradycya nawet zaginie. 
; ;IT ;.; gr.;: ;; g:g 

- Jego Ekscelencya Generał-gubernator i 
dowod'l.ący wojskami warszawskiego okręgu woj­
skowego, generał-adjutant Czertkow, powróciw­
szy do Warszawy objął zarząd Dad Najwyżej 
powierzonym run krajem. 

- \Vczoraj O g. 8 m. 53 wieczorem, przy­
był z Petersburga J. E. miuister spraw we­
'wnętrznycu, sekretal'r. stanu, senator, rzeczywi­
/:l t Y r..ld(;a tajny W. K. von Plewe i był powi­
tany na d WOl'CU petershul't;ldm przez Głównego 
Naezcluika. kraju gCDern.ł-ndjutantn 1\1. J. Czert­
kowa, kt6ry prJ:.edHtawił p. ministrowi oczekują­
tych ua d"voren: pomocników gCl.1ernł-[.;uberllll.­
tura \\ aJ'flza wsldego, Elella tora POl1gol'oduikow:1 
i geuer;d-lejtC'nn nta Fnłiollu\ ,1Yl'i::l-:iol'it lUllloe­
l a ryi ge 11(:1',\ 1-gI11Ierll~1 t ora ~"Z.:l rn h el alI a Mi en ki n:t, 
pre '/.y li c~; ta Hl. V\f ~d·i)j.;~ IN Y Bi " 
b i l, o \v ~l, (I b e r p li 1 i Uli a j :oj i; r it 
1'i\łm 11/']'8. Lh· buezewa, 
:::kie;.;;o ic7.ambEbult ~Ll'tyLlI)\'\'a, 

hcruntura 
"Vrew;si; 
j:ialne~;() 

k UB.! i I eta ct'Ull! r1 
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łudnie rzeczywiście zamknięte, uie tak, jak do­
tychczas, że choć frolltowy sklep zamknięty, to 
jednak handel na dobre się prowad:dł. 

Kupcy nasi podobno z wielkim niesmakiem 
inowaryę tę przyjęli. A jednak święcenie nie­
dziel i dui świątecznych oddawna .iuź powinno 
było być zwyczajem powszechnym. PallOwie kup­
cy nie na tern nie stracą, publiczność bowiem 
latwo przywyknie do załatwinnia swych spra­
wunków w soboty lub niedziele popołudniu; na­
tomiast skorzystają wie1e ich pracownicy, któ­
rych zajęcie przez tydzień cały trwa od g'odziny 
7 rano do 11 wieczorem ber. wypoczynku. Ucz­
niowie szkoły niedzielno-bandlowej nie będą drJ':e­
mać na lekcy ach. 

Gdy by nawet pn~ez cały dz~eń świąteezny 
wymienione handle były zaml\nięte, włnśeiciele 
ich strat nie poniosą, z raeyi, że wypoczęty per­
sonel sklepowy daleko intensywniej p.racować hę­
dzie w dni powszednie. 

Z cmentarzy. 0(1 pal'U dni, na cmentarzach 
grzebalnych panuje niezwykły ruch. Od weze­
snego ranka do późnego wieczora, praca wre 
]Jl'zy odświeżaniu mogił, mnhn'Vanin krzyży j 
pon11lil~ów. 

Są to przygotowania na Dziell Zadnsz11y. 
A i stróże cmelltnrnl. kt{ll'lY przez ruh: cały 1!i0-

\vjeJe dbnj}l o rzystość nn cmcnbrzaeh, zabrali 
Elle do npol'zadkovq.'luia Ńeieiek. 

• 'Wiele rn;.g·ił jnż rhiś pnsiad~1 \'vyg-ląd świą· 
teezlly. le('jI; miejsonmi z:Hlwn~'yć rnnina i E~'I'oh'y 
~npełnle zrnjnowlIllc, zm1lane poiMklemi Ji:~(~mi. 
'Vidol''l:nie nlema kto, nawet na 8wj(~tl) zrnar­

mogił tych d·)prowadzić d) pOl'ląrikn. 

. dobroczynności. VV czoraj, o g:. !ł wie­
czorem, lokalu Prjl;ytulkn starców i kalek pr:.r,y 
Dl. Dzieluej, odhyło gię po,Jicch:cnie 'l,:li"Z~'~dn chrze· 

tow. , któl'cmn prze 
KUl1itzCl". Na 

I płacenia firmie Jan Arkuszewski rb. 1000, za 
urządzenie ogrzewania centralnego w gmachu 
schroniska dla obłąkanych w l{ot'hanówce pod 
Łodzi&. 

P~stallowiono prosIc komitet schrollisk~l, 
ażeby wydt;11 opinię, czy U1'ządzone prze.z wzmiall­
kowaną firmę ogrz.ewanie ccntnllne funkcyonuje 
prawidłowo i o ile odpowiedź nadc''llaua b(~dzie 
w duchu pomyślnym, wówczas pozostałość z ra­
chunku rb. 1000 wypłacona zostanie p. Arl\U­
szewskiemu. 

Nakoniec, lla skutek prośby, postanowiono 
przyjąć do przytułku starców i kalek kandy­
datkę Konstancyę Witkowską· 

Posiedzenie zamknięto o g. 11 wicezorem. 
Dla szkoły przemysłowej, W wcstibiulu no­

wego gmacbu dla szkoły prz.emy8łowej ma by(~ 
wm urowana olbrzymia tabliea z hi alego Ihlarmu· 
l'Ll. Tabliea ta będzie szeroka 2 metry 70 cent. 
a wysl,kość jej wyniesic l m. 78 cent. 

Na tablicy będzie wyryty l1a.piH, 'I.:l wiem.i~~e,y 
dzieje gmncbu i cza8 jego wz,nie.'lienia 1 okol,) 
4,000 liter wycit)tych na marIllurze () bcjm ie ca· 
łoŚć. rrabliea ta ma kOHz.tm"N\(~ prz,()dzł() JOu 
rubli. 

Dozorcy towarów, 
wyd:do nowe 
V,:Ol110 

I'H k ter~c 
1'y In n 
'/,~lHadzie 
wOJjin 

I z 

I 
- I 
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DUONA SŁOWIAŃSKIE. Wal'cisłalra. 
Tl'~ATn, VICTOItIA. o godzinię 3 i pól po południu 

"Sceny z Ibnusi", fant. draHl. w 2 ak/'. Gerhard,t Hallpt~ 
JJlana: o godzinie 81

/ 4 wieezorem: "Kean," komedya w 5 
___ . __ ~\tacb Dumasa. 

. 'l'EA'l'lt WIELKI. O godzinie a i pól po południu: 
,.Zycio paryskie," operetka Offenbacha; o godzinie 8 i pM 
wieczorem: "G~Lsparone," operetka w o aktach. 

CYRK bra~i Truzzi, przy nl. Za,wndzkiej i PL1.1~lsldej. 
Dwa przedstaWienia. Przedstawienia popoll1dniowe, po­
I'zą tek o godzinie 31

/ 2, Przedstawienie wieczol'l1e początek 
o god/', 8 i pól. 1 

. P9SIEDZENIE . zarządu stow. wzajemnej pomocy 
nHl] strow fabrycznych. Początek o godzillie H-ej rano 
Nowy Ryne~ nr. 6. ' 

Pordedzialek. 

D1fONA SLOWIANSKIE. Wytymira. 

II< 
Święoenie niedziel. Z rOl.pol"ządzen ia zarząd 11 

akcyzy, bandle win i towl:Irów kolunialnych ma~ 
ją być w niedziele i święta do godziny 1 w po-

osh~[;;',;ne 'l,C 

l~(,mitet po:~tnnowił 

\V Jokn111. 
p1'l<.:.'1, 1irm-) Lnrlwik , 'N c1rnnu przy 

1]1'. 1. Ott'll kom: t et w przy­
wyzcJ od.;'l.wie odwc,łnje się l'(l\:vniei do 

zal':tądn ebrzcse. tow. d0hro(,'l.ynno8ei z pl'nśb~, 
zedlClał wY.iedn:ł.C:~ n włgdz poy,wIJlenie. Za· 

się lm to i po~tanowil poezyulć od 
duie kroki. Projektowana v'l"ięc wystawa 

~JZtuk pięknych urządzona bQdt;ie pod egidl1: cbrze·· 
ś~iali:.;1dcgo tow. dohroezynności. Otwart:1 ma 
b,Yć dnia 20 listopada i trwać będzie cały mie~ 
swe. 

• Co się t.Yc~y udzielcnia przez toWal'ZVf~two 
dobr(lc~yllnośei odpowiedniego na terenie 'domu 
starców i kulek ffiicl-wu, gdzieby pr'l:yszłe to­
warzystwo przeciwżebnLCze mogło składać gro­
madzone odpadki rozmaityeh przedmiotów, za­
r:t.ąd towarzyf1twa . dobroc7.ynnosei nu razie po­
stnnowił wstrzymać się z udzieleniem w tym 
względzie odpowiedzi, gdyż chce przedewszyst­
kiem dowiedzieć się, jakie dochody komitet to· 
warzystwa pl'zcciwżebl'aczegl) osiągnie z projek­
towanej wystawy. Rozstrzygnięcie kwesty i u­
dzielenia uezinteresownie pomieszczenia na skład 
odpadków, zależeć będr.ie wyłącznie od funduszów 
jakierui komitet rozpol'ząrrzać bedzie pv zam-
knięciu wystawy. " 

W dalszym ciągu odezytano odezwę prezy­
denta m. Łodzi za nr. 38:~4. w której zawiada­
mia towarzystwo dobroczynności, że magistmt 
zgadza się na asygnowanie corocznie tytułem 
zapomogi po rb. 300 na przytułek położnic'l,y 
znajdujący się w zawiadywaniu towarzystw~ 
dobroczynności. Przytem p. prezydent nadmie­
llia, że wypłata tych 300 rubli l'ozpoczeta be-
dzie od l stycznia 1904 r. "" 

Pnytułek polożniczy otrzymywać ma wzmian­
kowaną z.lpomogę w dągu lat dziesięciu. Za­
rząd uchwalił prr.esłać magistratowi pod-dęko­
wanie. 

Trzecią z kolei była sprawa, dotycz ~1ca wy-

Na sLallO'::hk.rI lek~\.rzó\\' 
f:.;}nżby z;howi:.l. ua lil,ii k·'li::!·. 
0;'('-1.11 ~o~djali lebn 
fi zi -_ .. dl'. 

cz~um ot'·.',areia 
bH:la oililziału W,\rWla\\ 

jako lekarzu oknlibtP'J 
J anus1:k ic'\vi ('za. 

II ~e(Jhników. Pod dobrą wl'ólbą 
wczoraj w f:lekeyi teehnic'/,flcj 
w prze.~z}'yIll tygodniu ('l,!lgajeniul.l. Wobec 
licznego, widocznie b~ndzo ~ainterc80VVal1eg'o te­
matem andytcFyum mówił p. inż. KOS8uth o ba­
wełnic. 

Przed ID iot ten wywolał bardz.o ozy wion~~ dy­
~knsyę, gdyż z powodu zrooicjsz lj~~eej s:ę poda­
zy bawełn} amel'ykauclldfj w stosunku do ~apo­
trzebo,:al~la, przemysł tkacki wBzyf:ltkith kntjów 
europejskICh szuka skwapliwie nowych pól ba­
wełuianycb, 

Rosya znajduje sii.~ w tem szc~e~liw3zem . 
od .są1siadów położeniu, ie w " Az.Y i Ś~odkowej" 
pOS,laGa, plantacye bawełuy, które dziś już pokl'Y­
W3.Ją Jedną trzecią zapotrzebowania przemysłu 
tkackiego w grallieachmol1urchii. 

Z dyskusyi wczorajszej wyłoniła sie opinia, 
rl '1 l .. ze, ,o l.e owe II autacye b\dą mogły być w od-
POWIedOI sposób wyzyskane, nadzwyczajna zwyż­
ka ~~el'ykań8kiej bll.welny, objawiając!!" się w tej 
chWIl! na rynku, nie będzie groźna dla llasze~o 
przemy:lłn tkackiego. 

Po wyczerpaniu tej dysknsyi olnawian0 
k w(,s~Y~ luk.alu. Odtate"znie zgodzono się za­
w.rzec . n~ tl'~y kw ar tały umowę ze stowarzy8ze­
nlew majstl'ow fabl'ycznycb, posiadaj~lcern odpo-

.~ 
I 
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wiedni lokal, gdzie sekcya techniczna rozporzą­
dzać będzie pokojem na bibliotek~ i ładną, ob­
szerną salą na tygodniowe zebrania. 

Z tow. nautzycieli chrześGian. Komitet biu­
ra informacyjnego podaje do wiadomości, ze 080-

by, zgłaszające się do biura (Dzielna 31), przyj· 
mować będą~ w przyszłym tygodniu następujący 
dyżurni: w ponicdziałek pani Wolanowska; w śro­
dę p. Łabęcki, w czwartek panna rrykocińska, 
w piątek pani Miller, w sobotę p. C:lajkowski. 

Biuro pośrednic'l,y bezpłatnie. 

Z kolei elektrY(jznej. Zarząd miejskiej kolei 
elektrycznej z powodu "Zaduszek" w dniu ju­
trzejszym podwoi liczbę pociągów, kursujących 
pomiędzy Górnym Hy ukiem a Croentarzami. H6-
wnież będzie zwiększona lict',ba poeiągów po­
między Placem Kośdelnym, a Widzewem. 

Kanał. Po wybudowaniu kanału burzowego 
na nlicy \Vl:lchodniej, stróźe domów :t.miatają 
wszelkil-l nieczystośei z ulicy przez otwory, które 
mają być tlŻj waue tylko podczas ulewnych de­
szczów lub nagromadzeniu się dużej ilości śnie­
gów. Z powodu małej ilości wody, pomimo du­
żego spadku, jaki kanał posiada, nieczystości 
osiadaj~ na jego duie, wskutek czego bieg ście­
ków zatrzymuje się, otwonuni zaś wydostają się 
wyziewy stkodliwe dla zdrowia mieszkailców. 
W dniu U:lh:liejszym policmajster miasta Łodzi, 
w obecności komisarzów cyrkułów II i III, do­
konał rewizyi otworów kunałowych i l{atego­
rycznie za powicdz.iał I:ltróiom domów, że za sa­
mowolne zanieczyszczanie kanału nieczystościa­
mi, zmiataueHlI z uliey, h(iuą surowo karani, 
oraz objaśnił im cel i znaczcnIC kanału burzo­
wego. 

Dom Gyrknłowy. Na rogu ulicy ZgierHkiej i 
Placu Kościelnego ~tanął nowy dom, przeznaczo­
ny na pomieszczenie biur I-go cyrkułu policyjue­
go. Dllm ten oddany ma być do uiytku w dniu 
l lipca 1904 r. BiUra urządlOne zostaną na par­
terze; pierw8ze pi~tro przeznuczono na mieszka­
nie dla komisarza, drngie - na mieszkanie dla 
pomocnika jego i adjunkta polieyi, trzecie piętro 
zai~te bę(lzie nu mieszkania dla dozorców poli­
cyjnych żonatych. Za dzierźawę tego domu mu: 
gistnlt płacić ma przedsiębiorcy, p. Tuilenuwl 
7,500 rb. rocznie. 

Odmowa. Zarząd łódzkiego żydowskiego to­
warzystwa dóbroczynn08ci otrzyma! od naczelni­
ka okręgu poczt i telegrafów w Warszawie od­
mowną odpowiedź na podanie w kwestyi dal8ze­
go pozostawienia w biul'ze towarzystwa bezpłat­
nego telefonu. 

Polowanie na samce łosi i kóz dzikich W obl'ę­
bie Królestwa Polskiego doz.wolone jest do dnia 
13-go listopada. Zakaz zabijania tych zwierząt 
tl'"wa przez dziesięć miesięcy, mianowicie od dnia 
14-go listopada r. b. do 13-go września r. p. 
włącznie. 

Nieodebrana wygrana. Z ogłoszonej nieda­
wno przez Bank p9ństwa tabeli wygl·anych. 2 po­
życzki widać, że dotychczas nie odebrano z Ban­
ku państwa głównej wygranej 200,000 rb., któ­
ra padła na numer 1,930, seryi 27 dnia 13 mar­

Śmieró przy zabawie. W dniu wczorajszym 
na podwórzu domu .N! 9, położonego przy ulicy 
Północnej, bawiło się grono dzieci. W podwórzu 
te~ stał wóz, dzieci więc poczęły z niego ska­
kac na bruk. Gdy przyszła kolej na Mojżesza 
Frenkła, 7 .. letniego syna handlarza, chłopiec sko· 
czył tak nieszczęśliwie, iż więcej podnieM się 
nie mógł. Wniesiono go natychmiast do mieszka­
nia rodziców i zawezwano Pogotowie. Wszelki 
ratunek okazał się daremny, chłopiec bowiem 
wkrótce życie zakończył. 

IMa noże .. Wczoraj o godz. 11 w nocy powracal do 
mieszkania Bolesław M., woiuica, lut 20. Na ulicy Cegiel­
niatlej napadło na niego paru drabów i nożami zadali mu 
kilka ran w g1:owę i łopa.tkę, a obrabowawszy go z wszyst­
kiego, co mial przy sobie, ulotnili się. M. usiłował dojść 
do mieszkania,. po1:ożonego przy ulicy Składowej, lecz 
wkrótce zemdlał. Przechodnie znaleźli go, leżącego w ka.­
łuży krwi. Zawezwano 1)ogotowie, lekarz udzielił pora­
niorlemu doraźnej pomocy na miejscu, lastępnie ~aś od­
wióz.t go do slIpitala Czerwonege Krzyża na. dals:r,ą ku· 
raeyę· 

Z. Tuszyna. Odbyta przed tygodniem w urzę­
dzie gminnym w Tuszynie licytacya na dochód 
z placowego, podniosła dochód kasy miejskiej o 
807 rubli, wobec czego możemy marzyć z na­
dzieją urzeczywistnienia o wielu ulepszeniach 
miejskich, których szereg powiększa się co dziel}, 
W licytacyi uczestniczyła rada straży ogniowej, 
1 chrześcianin i 13 źydów. Ci ostatni utl'zymu1i 
się pr:ly placowem za cenę 1,510 rubli, gdy pu­
przednia opłata wynosiła zaled wie 703 rb. 

- Kradzieże w ostatnim czasie tak się roz­
wielmo:Łniły w Tuszynie, źe każdy, kto ma ja­
kieśkolwiek mienie, z obawą kładzie się spać, 
by zbudziwszy się rano nie znale~ć pustek w ko­
morze. Prócz drobnych codziennych ll~emal kra­
dzieży drobiu, zboża, kartofli, przed paroma ty­
godniami ukradtiono kilkadziesiąt skór jednemu 
z tutejszych garbtu'zów żydów, przyprawiając go 
niemal o ruinę; w tych dniach zaś zabrano ze 
Azpichlel'za 1600 funtów wełny niejakiemu Gicr­
szonowi Cale. Pomimo usilnych poszukiwań zni­
szczonego majątkowo handlarza welny, na ślad 
złodziejów uie natrafiono. 

ca 1901 roku. 

- O kupno porąb w lasach majoratu Czar­
nocill zaezynsją się ubiegać nietylko wielcy 
przedsiębiorcy leśni, ale i zwyldi nasi chłopi 
z rozmaitych wiosek, którzy widzieli, że poprze­
dni nabywcy-chlopi, pomimo złowróżbnych rrze­
powil:!dni pesymistów, zarobili na lesie. rrrzeba 
przyznać, że 'l,arobek chłopa i stałego handla· 
rza drzewa przedstawia się całkiem inaczej, 
pierwszy bowiem mało lub nic wcale nie l':;tchu­
je własnej pmcy, dodanej do nabytego drzewa, 
jak chłop wożący kamienie do miasta, nie liczy 
wcale swej furmanki, gdy drogi liczy wszystko, 
a za stratę uważfI, kiedy wydany kapital przy­
niesie mu zysk mniejszy od przewidzianego; 
bądź jak bądź dopływ got6wki do gospodarki 
chłopskiej rok rocznie nader pożądany i uży­
teczny, w roku bieźącym jest niemal nieodzowny, 
bo kartofli niema wcale, a słoma wraz z sianem, 
drugi poważny artykuł zbytu naszych wieśnia­
ków sprzedaje się w Łodzi niemal za bezcen. 
Każdy więc, komu rozwój gospodarstwa włościań­
kiego i wzrost zamożności włościan leży na ser-

o • cu, powinien zyczyć naszym chłopom powodze-
Systematyczna kradzlez. Od pewnego czasu I nia przy kupnie porąb. 

na stacyi Łódź fabryczna, niewykryci dotąd zło- Przy sposobności warto zaznaczyć, że i z tam .. 
dzieje w porze nocnej otwierają wagony pod~ tej strony Piotrkowa, w okolicy Sulejowa i Wol­
stawione pod magazyny przychodzące i kradną I bOrzll, chłopi z powodzeniem kupują poręby 
z nich sztuki towaru przeważnie wełnianego. Dla leśne. F. S. , .' 
niepoznania plomby oderwane zawIeSZają z po· 
wrotem na swych miejscach, co utl'lldnia zoryen-
towanie się, czy wagon był otwarty. . 

W dniu dzisiejszym o godzinie 6 mmut 15 
rano obok wagonu zauważon<:> sztukę towaru! 
której widocznie złodziej nie był w możnOŚCI 
wynieść, lub został spłoszony. 

Dwie śmierGi. W dniu wczorajszym o go­
dzinie 2 i pół popołudniu, mieszanka domu Xg ~i5, 
położonego przy ulicy Północnej, Fajga Sendek, 
lat 40 mająca, wyszedłszy na podwórz~, nag!e 
upadła. D.Jffiownicy wnieśli ją do ~leszkallla 
i, nie mogąc jej docucić, zaVfezwah Pogoto­
wie ratunkowe. Gdy karetka nadjechała. chora 
już nie żyła. Natychmiast więc zawiadomiono 
o tym wypadku córki zmarłej, zamieszkałe przy 
ulicy Wschodniej pod Xg 14. Pierwsza prz;ybyła 
do zwłok matki Felicva Sendek, nauCZYCIelka, 
lat 20. Na widok matki swej nieżywej, córka 
przeraziła się tak strasznie, iż musiano odprowa­
dzić ja do mieszkania, gdzie padła martwa. Za­
wezwa~e Pogotowie stwierdziło śmierć. 

Nadesłane.. W fabryce towarz. akc. L. Geyera 
w oddziale drapaczy zebrano na kościół św. Stanisława 
Kostki następujące ofiary: 

N. N, 3 rb., G. B. 2 rb., F. K. 3 rb., Nowak 2 rb. 
15 k., Czajka 2 rb. 15 k., Adamski 1 rb. 60 k., Zabo­
rowski 1 rb. 45 k., SlązaJ.{ 1 rb., Kierasiński 1 rb. 5 k., 
Antosik 1 rb. 50 k., Kubik 1 rb., Pasik 1 rb. 65 k., Mi­
rowski 1 rb., Trzciński 1 rb. 20 k., Adaś 1 rb. 70 kop., 
Muszalak 1 rb. 50 k., E'elisiak l rb. 50 k, Wężyk 1 rb. 
25 k., Budziński 1 rb. 40 k., Franciszka Marek l rb. 50 
kop., Zofia Cyran 1 rb. 30 k., Ogiński 27 k" Frinenber­
ger 65 k., Łęcki 60 k., Walenda 74 k, Kobyłecki 90 k., 
Wieczorek 30 k., Kaczor 1 rb. 11 k., Olczak 1 rb., Woj­
tacki 30 k., Saśnicki 70 k., Bernasiak 85 k., Malinowski 
7b k., Wysmyk 25 k., Dąbek 65 k., Siwa 75 k., Gaduła 
15 k., Boczkowski 35 k., Kucharski 30 k., Kosmendow .. 
ski 25 k. 

Za powyższe ofiary łaskawym ofiarodawcom serdecz­
ne skradam IlBóg zapłać." 

Ks. K. Szmidel. 

o F I ARY. 
Dla biedne} rodziny NowaczYl1skiego. 

l. Sakowicz 2 ruble. 

Dla Tu:ezamożuyeh 'Uczenie. 
Zygmuntostwo IUodcccy, zamiast, palenia lampek w­

dzień Zaduszny na grobach ś. p. Lucyuy i Lucyana ł~ucz­
kowskicb, Składają rb. l. 

Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 
I. Sakowicz ~O kop. - Zebrane w dniu 24: b. m. 

przez p. Klingera na weselu córki p. l\'Iichalowicz w "Wi­
dzewie 4: rb 35 kop. - Zebrano na weselu u p. Michała 
Heindl'ych przy ul. Zarzewskiej NJ 16, rb. 3 kop. 50. 

Dla naJb'iedniej8zyeh. 
Zamiast palenia lampek na cmentarzu w dzieó Za­

duszny, Weigtowie rubli 3. 

Teatr uVivtoria". Wczoraj na przedstll.wieuiu 
konkursowej sztuki (Ananke> M;eczysława Hert~a 
teatr był wyprzedany. 

Sztukę i autora przyjmowano gorąco. 
Dziś wieczorem wznowiony będzie (Keau) 

komedy fi. Duma8a. 
Jutro po południu odegrane zostaną 'Il Sceny 

z Hanusi u, Hauptmana, których wystawienie na 
nowej scenie przynosi prawdziwy zuszezyt reży­
seryl. Wieczorem }Jo raz drugi "Keall u

, Du­
masa. 

We wtorek przyszłego tygodnia wznowiona 
zostanie krotochwila "Syn nieuatl1ralny". 

Teatr wielki. Dziś w teatrze Wielkim za­
miast zapowiedzianego "Gasparonc" odśpiewane 
będą "Dzwony kornewilskie". Ceny miejsc na to 
pl:zedstawienie-popołudniowe. Jutro po południu 
"Zycie paryskie", wiecz. "Gasparoue". W przy­
sdym tygodniu towarzystwo operetkowe wyjeż­
dża na kilka pl'zedsta wieil do Piotrkowa, po 
powrocie zaś wystawi głośną operet.kę ',Lizy­
stratę", z której odhywająsię próby pod kierun­
kiem p. Balcarka. 

Z b i b I i O g ara a f i i. 

W yszły następujące książki: 
- ( WSKazówki dla młodych mężatek<, we­

dlug najlepszych żródeł pedagogicznych podał 
L. V. J. Warszawa, Ilakładem <rrygodnika Pol­
skiego). 

- <Życie nie jest źyciem, albo· wielki błąd 
XIX wieku>, przez ki-]. biskupa Gaume, prono­
taryusza apostolskiego, przełożył ks. W. M. W 31'­

szawa, nakładem Konstantego Treptego. 
- <Robaki w ciele ludzIdem> (glist.y, rupie, 

tasiemce, tl'ychiny, robaki górników i t. p.), ich 
powstawanie i usuwanie>. 24 rycin. Cena 25 kop. 
Nakładem wyd. <Przewodnika zdrowia. Berliu. 

Pasorzyty stanowią wielką plagę, trapiącą lu­
dzi młodych i starych. W ostatnich czasach na­
brała rozgłosu szczególnie choroba t. zw. górni­
cza, powstająca wskutek częstego pojawiania sie 
n;ebezpiecznego robaka, zwanego tęgoryjcem dwu: 
nastnicowym, u robotników, zatrudnionych w pod­
ziemiach, w kopalniach, w ceglal'niach, tunelach 
i t. p. W powyższej książce czytelnik znajdzie 
niety lko dokładny opis wewnętrznych pasorzyt6w 
człowieka ze znakomitemi rycinami, ale zarazem 
łatwe do wy konania przepisy i środki dla usu­
nięcia takich darmozjadów. K~iąźka ta zaslugu­
je na jaknaj8zersze rozpowszechnienie. 

'li 

- Xg 10 (na październik) <Przewodnika. zdro­
wia), wychodzącego w Berlinie, zawiera: Szerze­
nie zdrowia przez nasze towarzystwa. - Soliter 
czyli tasiemiec w ciele ludzkiem. (Dokończenie.)-.o-' ----; 
Potrzeba zwalczania ehor6b płeiowych. - Prze-
strogi i rady. - Rozmaitości. - Piśmiennictwo. 

-:-:-:.-

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyi eent1'alnej' K. E. Ł. 

Data. 

30;X 1 popol. 741.1 +13.6 56 Pd. W. 2 

30;X 9 wiecz. 742,1 +76 85 Pd. W. 2 

31;X 7 rano 74:3.8 +6.0 93 Pd. Z. 

Uwag-i. 

Z dnia 30/X: 
Temperatura 
max. +15.9 C. 

Temperatura 
min. +3.4 C. 

Opadu - mm. 

/ 
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Rdza na rózach. 
-r./Y:)-

Dawno znamy na róiach Az1achetnycb, a 
tahże i na dzikich (tylko w mniejszym stopniu), 
cborobe, zwaną u nas rdzą, przybierającą 
w M.dżYste lata straszne rozmiary. Chociaż cho­
roba to nie nowa, niestety, nie było na nią isto­
tnie skutocznego środka. 

W ostatnim numerze "Ogrodnika Polskiego" 
p. J. Hetner podaje szczegóły . walki swej z o­
wą rdzą, a ponieważ może ona zainteresować 
nasze gosposie wiejskie, tak lubujące się w ró­
żach, art y kuHk ten podajemy tUb1j: 

.,Z początku ratowałem się jedynie w ten 
8polilób, że liście z pojawiającą się na nich rdzą 
obcinalem i paliłem; jednak był to tylko słaby 
półśrodek przeciwko tej pladze_ 

Tak walczyłem lat kilka, a choroba przy­
bim'ala coraz szersze rozmiary, osobliwie w cią­
gu ostatnich dwóch lat, bardzo wilgotnych, a 
więc pomienionej chorobie bardzo sprzyjają-

okrywać róże na zimę, wszystkie liśeie należy 
obci~ć z ogonkami, zebrać i spalić_o Ziemi,~, p~ 
oczys'l,czeniu z zielska, posypać między rozami 
miałkiem wapnem niegasz.onem, cienko, ale ró­
wnomiel'Uie. 

2) Na wiosnę, jak tylko odkt'yjemy róie, 
nie podnot:Jząc do palików, opryskamy je cieczą 
bordoską. Przy cięciu rÓŻ g'ałązki składamy do 
koszyka (nie rzucamy icb na ziemię, poczem pa-

limy. . ' 
Po cięciu i podwiązaniu róź, o Ile oczka Ule 

porosły, opryskamy róże cieczą bordoską po raz 
druV'i. Jak sie tylko rdza na liśC'iach pokaże, 
~. . 

opryskamy pomienioną cieczą po ra'l trze.cI, ~ 
gdy nie znika, to dalej będziemy opryskIwali 
w odstępach dwutygodniowych podczas po~ody, 
kierując ciecz na liście, od spodu najwięcej. Nad­
to liŚcie zarażone zbieramy i palimy. 

kopalni. 
cycbp' 'l d" ś . t1 . t' W . dl" 11 k ó' . l' ł ostanoWI em u ac SIę o wy WIe eme ej Sle lsmy ViI {. at ę g rmczą t runę l w {! ę-
choroby do p. A. Jac1.ewskiego, kierownika 9ta- bokości bezdenne. U dołn i g61'y hyło po pięć 
cyi fitopatologicznej w Petersburgu (przy ogro- osób żądnych wrażeń, gdyż dnia tego miała być 
dzie botanicznym) i oto jak~ otrzymałem odpo- Msza św. w kopalui. 
vdedź, Da którą warto, by wszyscy interesowani Klatka zatrzymała Hią, drzwi otwarto i sta· 
~wróci1i n wagę. nęliśmy pod ziemią. Połąr.zywszy się z gośćmi 

"Na liściach róży, przesIanych mi do obej- przedziału dolnego ruszyliśmy w dr()gę. Naipiel'w 
l'Zcnia - pisze p, Jaczewski - r~eczywi~cie jest postąpiliśmy kilka kroków w kierunku prostym, 
rdza, ktbrą tworzy grzybek pasożytny "Phra- a później skręciliśmy na prawo. 
{Zmidium subcasticium Wink". Na liścia(:h mamy Urzędnicy kopalni oświetlali (li'ogę rudłem 
dwie fazy; oranżowe poduszeczki przedstawiają światłem kaganka wiszącego u laski górniczej i 
nagromadzenie tak zw. letnich sporów (uredo- towal'7.yszyli nam w podziemiu. 
Rpory), a czarne pod uszeczki, tworzące się pó· W pifww8zej chwili panowała w kopalni 
źuiej, EU jesieni, składają się ze sporów, które ciemność zupełna; droga rohiła wra1Jenie ponu-
zimu.ią (te1ejtospol'Y)· rycb grobów podziemnych, Rzliśmy na oślep. 

Na wiosnę na gałązkach, pniach, og'oukach - Nic pani nie widzi? - przemówił jeden 
i żyłkach liściowych, oraz na ogonkach kwia- z urz~dDików. 
tOl)rycb, łatwo można zauważyć trzecią fazę - Nic a nic, jak ciemna idę naprzód. 
w postaci oranżowych grubych wzdęć, skła- - Szkoda, że wśród ziazdu nie przymknęła 
dających się z tak nazwanych sporów wiosen- pani oczu, hyłaby je pani do ciemności przy~ 
nych. zwyczaiła. 

Pan Jaczewski radzi bard'!o wczesną wio- - Ozy tak w istocil"? 
SD~, róże, zarażone rdzą, opryskiwać cieczą bor-I - Tak jest! proszę pani - odpowiedziała 
doską. inna towarzyszka. - Zjeżdżai~o na dół zmruży-

My, jako ogrodnicy, ową radę musimy przed- łam oczy ze strachu i teraz widzę znako-
stawić nieco szczegółowiej. I micie. 

1) Przedewszystkiem w jesieni, gdy mamy PI) cbwilce drogi, gdyśmy n?, pl'awo skręci-
p" T wrr 

Jan Świerk. ---Znst profesora sypią-się-pytania--sztywne, 
--0- zimne, lodowate, jak stal nieugięte.. Gdybyż 

" 
I J!" 

Wybiegł rano bez śniadania. 
Lichy i wytarty plaszcz jego nie otulił go 

od zimna. Popsute buty nie ochroniły od wil­
goci, fi, wiatr rzucał mu w oczy, w usta, cale 
garśc ie swego mroźnego oddechu i chychotał 
złośliwie koło uszu: "Będziesz pytany!'~ "Będziesz 
pytan'y!" 

Ol on wie dobrze, iż będzie pytany, uczył 
się wczoraj dzień cały, uczyl do późna w noc. 
TeJ'az śpieszy jeszcze do kolegi, który ma atlas 
hist.oryczny, aby powtórzyć z nim lekcyę, bo 
iprufesor pyta bistoryę trudno i wszystko trze-
ba emieć z pamięci. 

Na sluęcie wąskiej uliczki spotkał ciocię··· 
- Gdziei. tak rano? Bój się Boga! płaszcz 

·-----------llle zapięty, wiatr zimny!. .. 
~ -' Niech si~ ciocia modli, abym dobrze od-

powiedział, bo będę . dziś pytany z historyj? już 
wiem, bo ostatnim razem na P. skończył pytać ... 
boję się ogromnie. 

- Przecież stryjcio pytał cię wczoraj i mó­
wił, że dobrze umiesz, nie bój się... wstąp do 
kościoła .. 

Pomknął jak strzała. Z kolegą jeszcze po· 
wtarta najtrudniejsze te walki patrycyuszów 
z plehejami, "pierwsza secesya", "druga sece­
sya . ." trybuni, siędziowie ... wszystko umie ... 

H,azem z kolegą wstlipują do kościoła i stam· 
tąd d o szkoły. 

- Będziesz pJ'tanyl. .. szepcą koledzy ... tyl­
ko się nie bój. 

- Ach! gdyby tylko pytal! Tamtym ra­
zem wykazał mnie na konferencyi, chociaż umia~ 
lem dobrze, tylko za to, żem w chwili wezwa­
li ia nie oqpowied~iał zaraz - za wołał .,siadaj" 

kordec - dwója padła. 
~!tpoczyna się lekcya. 

--- '~'w~ :1\1" - ,-

choć jednem słowem ożywić tę lekcyę! Gdybyż 
sposobem pytania wzbudzić więcej zajęcia, śmia­
łości... gdyby nagiąć cokolwiek tę formę, okutą 
sztywnie, a ułatwić rzecz i tak samą w sobie 
zawiłą! Lecz nie!.. Od roku do roku,· od nazwy 
do nazwy ... wszystko nuży, męczy, zniechęca. 

Jeszcze jeden kolega, potem już on będzie 
pytany, z pewnością on... Umie, czuje to, wie, 
że umie, a jednak trwoga go poczyna dusić. 

- Nie bój się - szepcze kolega, poczciwy 
Janek. 

- Nie mam się co bać, umiem, powtarza 
on sobie i pokrzepiony nadzieją otrzymania dobre­
go stopnia poczyna marzyć, ile to będzie }'.ttdo­
ści w domu, gdy on wróci i powie: - Mamo! 
byłem pytany z historyi, umiałem... Biedna ma­
ma!. .. Zapewne rozpłacze się, a ciocia znów wo­
łać pocznie: -:- Bogu dzięki! Bogu dzięki, żeś so· 
bie poprawił stopień!. .. Już rok nie będzje straco­
ny, '" jeden rok to wiele ... 

Wtem profesor woła go: - "dalej!" 
Wstał - wie, że o wfljnie z Tarentem mo­

W9, ale nie uważał, na czem kolega skończył... 
zaraz - zaraz ... jeszcze chwila. 

- ,,siadaj!" - mówi profesor i wola na­
stępnego ... 

- Proszę pana profesora, ja umiem ja je­
stem przygotowany... jąka się to bled~ąc to 
czerwieniejąc chłopak, ale daremne. prośby ... ' 

Zimno, sztywnie, jak mrozem siejac pyta 
profesor dalej. " , 

Wraca do domu dziwnie bezsilny. Ocieżały 
mu nogi, głowa rozpaliła się żarem. " 

Odtąd na każdą lekcyq przychodził pełen 
nie pokoju, czyli g'O też pytać nie będą?.. Lecz nie 
i nie. Konferencya się zbliża - ol:itatnia kon­
ferencya, od której zależy wyrok roku całego ... 
Zbiera się więc na od wagę i prosi pokornie: 

-: Możeby pan profesor był łaskaw py­
tać mIę! 

- Byłeś pytany! ... 

li, przyzwyczaili się wszyscy do mdlrgo ~win­
tełka i postępowali raźno. naprz6d. 

Szliśmy pochy luią 'VilhelmillY t. j.. drog:! 
wznoszaC!l sic zwolua ku wyżclzcn~n pO:t.IOIIlOWJ. 
Tunel te; po~było biegnący, drewnem '/, góry i 
n bok6w podparty i wyłożony dc.:;kami, prowa­
dził do kaplicy bl. Kunegundy. Gdzid daleko, 
wysoko na przodzie zauJigotało ~wiat~lko, do n-' 
szu zaś naszych dotarły głosy InJzklC z począ­
tku słabe, póiniej coraz silniejsze, pot~il1iej8z(" 
dotarła pieśń kościelna «: Kto shj w opiekę"· 

Umilkliśmy nu głos tej świ~tej pieśni i pn­
stepowali naprzód pełui llaboicllstwa. 

• Po chwilce stanęliśmy u Hzczytn pachy In i, 
skręcili obok sztaehetów pobielonych naj pierw 
na lewo później na pnl,wo i Ujrzeli II swych 
stóp prz'estrzell ogromną w powodzi ~lwjatła si\: 
kąpiącą i tłumy g{Jrników rozmodlonych. 

Po stopniach kamienny clI zes:t.liśmy na dół, 
odkry li głowy i stanęliśmy w kaplicy. St~~pallia 
nasze grały echem odbijającem się od solnycu 
urwisk i załamów, górnicy zaś skollczywszy pieśń 
l'OZpoczęt~ umilldi. 

I na8tała cisza ... ci~za potężna, grobowa, ni­
czem niezamącona, ci8za jakiej niema w natu­
rze, chyba przed nadciągaj~~cą hnl"zą, k t.órej o ~ 
pisać nie podobna. 

Ksi~dz udał się do za krystyi, tlrzędnicy za~ 
i goście do ławek z boku ołtarza uiltawio­
nych. 

Usiadłem z nimi również i rozglądałem siQ 
z nieolCl'cślonern nabOŻelh!twem po kaplicy. 

Przed olbrzerH bl. Kindze p03więconym i 
oświetlonym rzęsiście płonęła wi(~czua 1arl] pa i 
slabem ('zel'wonem światłem 8i0 rnmieniła. Na 
prawo wznosiła 8i~ artystycznie 4 w Boli wykuta 

I kazalnica zdobna w herby i wykonana ręk~~ 
I wielickiego górnika Markowskiego, w głqbi za~ 
wisiały trzy pająki wykonane z soli lo-y8;.alicz-

I nej i mieniące się tysiącznemi barwamL Sciany 
były równiel oświetlone, lud zaś góruiczy klę· 
cz·.tł na solnej opoce i modlił się gorąco 

Urzędnicy nie gasili lampek, lecz ustawili 
je na ziemi, dJm zaś icb wzlat.ywał do góry, 

I jak gdyby dym ofiarny, a Z!l nim 8un<.iły moje 
uczucia, mknęła ma dnsza. 

U wejścia do kaplicy umieściła. się górnicza. 
orkie::!tra na wzniesieniu w tym eelu zbudowa­
nem oczekiwała rozpoczęci n. sh~ naboźeó­
stwa. 

Zadżwi~czal nareszcie dzwonek zakrystyjny 
i zaRtępca Cbrystusa okazał się ludowi. Znak 

.'._ Mi = 
- - Jajest'Cm-przygotowany, ja wszystkie 

siły n~tężam, aby się nauczyć i poprawić sto 
pień ... 

- Siadaj! burkllął sztywny profesor. 
I znów przeszło parę ty godni i ciągle wiec:;:­

nie to samo ... 
- Gdybyż tylko zechciał mię pytać! PI?­

wtal'za w każde rano, gdybyż tylko pytał, a me 
zawołal znów owcgo strasznego "siadajl' 

-~ TJ Ś co dzień mizerniejszy, codzieli bied­
szy, martwi się matka, patrząc, jak on odsuwa 
mleko llR śniadanie podane, jak led wie co przeł­
knie na obiad. 

- Bylebym historyę zdał, wszystko będzie 
lepiej ... A cioci nieznacznie szepcze: - Jakbym 
zdał historyę, toby m ze dwa dui poleżał, jtlko~ 
czuję się osłabionym, t.ylko mamie proszę nie 
mówić. 

'reraz f.statnia lekcya przed klasyfikacyąl. .. 
W 8taje, czerwieni się cały i jakby go co 

dławiło - prosi: 
- Mo~eby pan profesor był łaskaw mnie 

pytać! 
- "Siadaj!" Zimny, suchy, ostry głos pe-

dagoga pada na serce chłopczyny jak stal śmierć 
niosąca ... 

W pół godzilJY potem, omdlałego koledzy 
cucili wodą. Matce lekarz powiedział: - Prze­
ciążenie umysłowe - wyczerpanie ogólne - puls 
bije, jak u starca ... 

A on leżąc, powtarza jeslcze: - gdy ty1-
k6 wstanę, będę zda wał histol'yę, bo mi roku 
szkoda ... 

Któż tam wir, czy i teraz jeszc1.e nie po& 
wie profesor "siadaj?.." W8z~k to tak łatwo 
rzucić owo słowo i lak łatwo zapisać złą not~ 
ucznio~, ił " 
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krzyża św" setkami rąk zrobiony, przedarł sie, 

w tej chwili przez solną oponę uleciał przed 
tron Bozy. 

A kapłan. szedł nwjestatyczny. pochy10ny, 

pOlwzed PHlls1ne ołtarze, by z podziemia wznieść 

modły do Niego, odprawić najświęttlzą ofiarą. 

Nie w~zędzie i uie zawsze jest ezłowick 

zdolnym do modlitwy - tu iednak korzył sie 

każdy przed Bożą potęg~, modlitwa zaś plynęł~ 
z głębi serca, podobnie jak w małym wiejskim 

kościo}lw, w którym wszyscy tak serdecznie, tak 

gorąco Hię modlą. 

Orkiestra górnieza grała V\ śród tej uroczy­

stości, chwy tała za serce i potęgOW~lła uczucia 

miłości. A kapłan wznosił błagalne ręce ku Pa­

nu i modlił się za wszystkich gorąco, z tych 

bezdeullycb czeluści zanosił prośby do Bożego 

tronu i błogl)sławił pobożnemu ludowi górni­

czemu. 
Gdy zaś WŚ1'ód podniesienia ludowi temu 

jego Boga pokazał, uleciało westchnienie z setek 

piersi górniezycb, a lud padł na solną opokę i 

całownł ją ust.ami i błag<ll i prosił o sily i wy­

trwałoM w znojnej pracy i życie dla drogich­

tam na świecie. 
l\Iuzy ka umilkła i tylko dzwonek l{ tóry 

brzmiał ciągle, zl.laki nam dawał, że Bóg nawet 

tutaj, oblicze swe ku llam kieruje i do serca 
uaq gurnie. 

A potem podnieSli si~ z ziemi owi praco­

wn:cy, którzy podziemną śwh~tynię młotem dla 

Pana zbudowali, podnieśli !:liii ukojeni, wesdi, 

h otuchą w sercu i postanowieniem wytrwania 

w poczciwej swej pracy. 
Uroczystość ta zrobiła na mnie olbrzymie 

wrażenie i wróciłem na świl,lt Hl,cześliw i we· 

soły. Byly sztygar. 

Kobieta wIndyach. 

B.ljaderka! Ileż wtem jedl1em słowie mie­

SCI się poezyi legendowej, uajecznej? liei wyraz 

ten sprawia rozkoszy zniewieściałemu synowi 

W8chodu, jak tajemniczo dźwięczy dla eUl'opej­

czy ku, żądnego ucby lić zasłonę tajemniczego ży­

cia mieszkańców Indyj, życia pełnego CJ';::lrów 

poezyi i uroków starych legend. 
W spółczel'3ne westalki Illdostanu, czarujące 

tancerki świątyri indyjskich, kapłanki miłości, 

ruzdające hojnie rozkoszne nśmiecLy, przezna­

czone są w pagodach indyjskich dla służenia 

bogini wolnej miłości - Anumati. 
Są to urocze istoty, skazane na życie bez­

maUeuotwa, bo należeć mogą tylko do bogów. 

Nie pozbawio.l.lo ich wszelako prawa kochania i 

śmiertelnych, byleby nie łączyły się z nimi 

związkami hymenu. 
Bramini, jako 8tróże świątyń, korzystają ze 

szczególnych praw ,do tych piękności, które nie 

mogą się opierać ich zachciankom i żądaniom. 
W bardzo Ja wnych czasach bajaderki nie 

mogły należeć do nikogo, prócz do braminów; lecz 

ci sami eksploatować poczęli swoje niewolnice, 

sprzedając je żądnym uciech miłości indusom, 

w celu powiększenia dochodów świątyń. 
U!.ięki rozwiązłemu życiu bajaderka nad­

zwyczaj rzadko zostaje matką, lecz skoro się to 

zdarzy, dziecię jej przeznacza się do służby 

w świątyni. 
CWopcy zostają muzykantami, a dziewczęt~ 

o ile są dobrze zbudowane i urodziwe, zaliczają 

się w pOGzet bajaderek. Od zarania dni uczą 

je, w jaki sposób służyć mają rozkoszy, której 

tajniki każda bajaderka posiadać musi w sposób 

doskonały, by rozbudzić mogła zmysły starych 

braminów i zużytych w zniewieściałem życin 

bogatych indu:iÓW. 
Bramini nie krępują się przy rekrutowaniu 

niewolnic wolnej miłości. Przez agentów swoich 

wyszukują naj piękniejsze dziewczęta, które na­

stępnie kupują od rodziców za bajecznie wy'::Jo~ 

kie ceny. 
Zdarzają się pagody, w których liczba ba­

jaderek doslęga 1,000. Tworzą one czal'O­

wny, pełen piękna i gracyi bukiet piękności, 

niby wianek dziki',h kwiatów, o wspaniałych 

barwach i odurzającej wuni. 
Trzeba własnemi oczyma zobaczyć, aby się 

przekonać, de ma w subie poezyi to pstrokate 

grono piękności, 'h cs"ł} ch i powabnych. Niema 

w nich ani śladu wstrętnego cynizmu, niema 
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tyl!h cech charakterystycznych, właściwych słu-

żebnicom rozpusty. Przeciwnie wieie od nich . , , 

pewleu urok dr.iewiczy, cos pokrewnego dziecie-

cej naiwności. Dla artysty malarza, dla. poety 

f'luzyć one mogą za niewyczerpany temat !3tu­

d;yów, m~j ących na widoku piękno i urok ko­
bIecego CIała. 

A jednak jest to tylko przepiękna zasłona, 

po za k t6rą kryje się wstrętna rozpusta z (' alą 
jej grozą i podłością 

Dbając o piękność swoieh niewolnic brami­

ni nie zapominają, że dla ru~Ż('Z'yZlly nie wy­

starcza zdrowe ciało, o wspaniałych kształta('h. 

Wybornie zrozumieli, że dopiero połączenie za­

let umysłowych 7, urodą zewnetrzna stanowi 

dzielną broń w rękach kobiety,' l)l'Z~znaczonej 
na to, aby panowała nad mężczyzną. 

Dlatego też troRkliwie zajęli się wychow~­

niem i wykształceniem swoicb ofial'. Rezultaty 

osiągnęli wspaniałe, 

Bajaderki w Indyach to kobiety wy-

kształcone, oczytane i władnjące kilkoma języ­

kami. Tnńcują przytem nader umiejętnif', gl"H.­

ją na różnych instrumentach. Są dOWCIpne i 
sprytne. 

Uczucia zmęczenia i smutku nie istnieją dla 

nich przynajmniej z pozoru. Te niewolnice roz­

koszy upajają się wpro8t życiem swojem, jak gdy­

by pragnęły nie stracić ani jednego momentu, 

jakby się obawialy o każdą jego millut~, nie pu­

śvvięconą l'ozkoszy. 
Pomimo najzupełniejszej swobody w dziedzi­

nie miłości, bajaderki w Indyacb cieszę się po­

w8zechnem poważaniem, \-Vszędzie oddają im 

pierwsze miejsce i hołd na wet w obecności 

ktdąż~t udzielnych i radżów. Jedna tylko baja­

derka ma prawo siedzieć w jego przytomności, 

czego nie wolno uczynić pod żadnym pozorem 

kobiecie z najpierwszej kasty. 
W czasie rozlicznych uroczystości religij nych 

tańce bajaderek są obowiązkowe. Ooe to spro­

wadzają do świątyń tłumy llarodu t który hojne 

i bogate znosi dary, które stanowią bezwzględną 

ich własność. 
Bramini pilnie tego prze)o1trzcgają i wyzy· 

skują materyatnie swe niewolniccn, zbierając i 

tak za ich plecami bogate i 8I.Czodre ofiary na 

świątynie i pagody. 
Dozwolili nawet, aby lllljuderki posiadały 

majątki nieruchome i kapitały, które idą w spad­

ku tylko w linii żeńskiej i dopiero po bezdziet­

nych bajaderkach przechodzą na własność bra­

minów. 
Powrót wszelako do życia trudów i pracy 

jest dla bajaderki niemoili wy. 
Młoda dziewczyna, skoro tylko przestąpiła 

pn'>g pBgt)dy ginie dla swej rodziny bezp~wrot­

nie. Pośród uroczystego obrzędu pod przy~ięgą 

wypiera się ona swej rodziny i kasty i do 

śmierci pozostaje ty lko sługą świąt.yni oraz miłlJści 

wolnej. . 
Bajaderki nie prędko sh:r starzeją. Zycie 

bez kłopotów i w dostatkach długo k008erWl1je 

ich piękność i młodość. Mają przy tern surowo 

wzbronione wszelkie podniecające napoje i nar­

koty ki. 
Kiedy jednakże wiek jej dosięga j nż pew· 

nych granic, kibić traci gibkość i biust się wy­

pełnia nadmiarę, bajaderka pl'zeobraza się w ma­

tronę, nauczającą młqdociane niewolnice miłości 

wszystkich tajemn)c swego zawodu. 
Wykształcone, wesoIe i dowcipne bajaderki 

wystrojone w drogocenne klejnoty i wspaniałe 

szaty są nader niehezpiecznemi rywalk~l?i ~o­

biet induskith, nietylko indusek, lecz l angIe­

lek, tem więcej, że spędzanie czasu w towarzy· 

stwie bajaderek nie bywa uwaźanem wIndyach 

za ubliżenie, przeciwnie naleźy do dobrego) to­

nu wśród anglików ado obowiązków religij­

nych wśród indusów. 
Za to bardzo opłakanym jt>,st 108 powsta­

łych kobiet induBkicb, wiudących żywot smut­

ny i bezbarwny. 
Zapomniane wzrastają one w zupełnem 

nieuctwie, nie umiejąc ani czytać ani pisać,. 

poddane surowej władzy starszych żon mttźa . 

Więdną one wprost w życiu baremowem. 
lVIąż jest dla induski absolutnym władcą, 

nieomal bogiem, do którego modlić się winna 

i podlegać mu bezwarunkowo. 
Dość roztworzyć księgę Manu, napisaną na 

kilkaset lat przed Chrystusem i rozpatrzyć co 

w' niej się mieści o stosunku męża do żony. Jeśli 

weźmiemy pod uwagę, że prawa zawarte w księ-

elze l\Ianu obowiązują po dzień dzisiejszy, ruimo­

woli zl'odzi się żal do anglików, że tak mało 

uczynili dla ucywilizowania swych indnsskich 

poddanych. 
iN atnra kobiety-mówi księga Manu -pro­

wadz.i męzczyznę do grzechu. Mąż winien sie 

strzedz, aby żona nie została jego pan i~~. Kto 
zawierzy kobiecie, ten stanie sie nCdZ81'Zem. 

Żonę młod~zr.go w rodzinie i ~łl1gę' nal~ży trzy­

mać w karbach przy pomocy kija i bata.) 
nJeśli żona niemiła <:-1, pije wino l traci 

twój wajątek rzuć ją i ożeń Hię z drugą. J esli 

ci~ zdt.ad~ct urżnij jej [lOS. Żona, syn l niewol­

nik nie pOeiadają ",'łasności; wszystko co zuro­

bią należy wyłącznie do głowy domu." 
Zgodnie z miejscowemi zwyczajami indusi 

uważają za hHlibę, jeśli dziewczyna po doj~ciu 

do lat 7-8 nie wyjdzie za mąż. Dlatego też 

zaręezają dziewczęta bł.lr.!zo wcześnie. Do lat 

13 taka młudziutka iona li ie żyje z mężem, lecz 

po ich upływie oddaje się mu na wła~mość i 

staje się jut faktyczną jegu rualżonb!. 
Olt tej chwili jest jut ona niewolnicą mę;,a 

i zamykaną bywa w haremie, skąd wyjść jej 

nie wolno aż do śmierci. 

\V rodzinie jndu~kiej urodzenie dziewczyn­

ki witane bywa vrzekleństwami. Brak potom­

\{(\w płci męskiej uważany bywa za b:lilbę. 

Burdzo często ojciec no~onarodzoną cbrkę wy­

nosi w góry albo do lasu i tam rzuca na pu­

iarde dzikim zwi(rl<~tom, prosząc hogów, by 

w zamian c{lrld obdarzyli go synem. 
Wedle prawa obyczajowego żona po śmierci 

męża winna razem z nim spalić się żywcem na 

!:ltosie, Zwyczaj ten pomimo srogich kar nakła­

dan vel! przez rząd angiel'.!ki, istnieje po dtiś 

dzień. Kobiety induskie dobrowolnie idą Da 

śmierć męczeńską, by uwolnić r:;ię od ballby i 

prześladowali, jakie hywają udziałem wdów 

wśród indusóvv. 
W ostaLuich latach piętnastu położenie ko­

b~et indul1kieu wyż;Z) ch kast polepdzyło się 

nieco. Poczęto truszczyć się () ich W) kf~J:ttllłcenie 

i zwolniono im niero pęta niewoli. 
Kobiet.y induskie garną się ochoczo do 

nauK, Niektóre z nich wytrzymały nawet egza­

miny na stopień doktorski w uniwerdytetach. 
Przestraszyło to anglików i ograniczyli pra­

wa. indusek do kształeenia si~ w wyższych za­

kładach naukowych. 
R. B. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Szkoły zawodowe i przemysł tkacki .. 

Przy sprawozdaniu komisyi przemysłowej 

poruszono ważne pytanie: jaki charakter mają 

mieć zawodowe szkoły tkac.kie w Galicyi. 

Spl'awo.~dawca komisyi, posel Zal'decki, który tę 

~_.,rzecz sumiennie i poważnie badał,· uznaje ko­

nieczność dania przemysłowi tkackiemu silnej 

podstawy, tam zwłaszcza, gdzie OD si~ dziś na­

wet jako przemysł ręczny, rozwija. Potrzeba 

założenia przędzalni i tkalni mechanicznej jest 

bardzo ważną i pilll~. 
W poczuciu tej potrzeby, w szkole tkackiej 

w KI'ośnie, która Ula program obszerniejszy, lub 

w jakiejkolwiek innej tam, gdzie powstauie tkal­

nia mechaniczna, należy zaprowadzić nauktl 

tkactwa mechanicznego. Nie znaczy to jednak, 

żeby szkoły w których ucz~ tylko tkactwa 

ręcznego, nie miały nadal, a tembardziej dziś 

racyi by ta. 
J ak wykazał w referacie swym poser'Za:r-­

decki, w Czecbach, gdzie. przemysł fabryczny 

silnie jest rozwinięty, w 10 z 17 szkół tam 

istniejących odbywa Hię nauka tkactwa ręcznego 

mechanicznego, a w 7 tylko ręcznego. W Gali-

cyi i~tnieje 8 szkól, w kt01'ych dotychczas 

uc:-:ą tkactwa r~czDego, b~dących z wyjątkiem 

szkoły w Krosnie właściwie nuaukowemi war­

sztatami tkackiemi" . Te szkoły, bardzo skromnie 

uposażone (w Czechach jedna szkoła kosztuje 

przeciętnie 24)00 koron, u nas 5,903, z czego 

na kraj wypada tylko 3,304 kOl".) -pl·zynosz'.} 

wielki pożytek, 
Niedorzecznem jest zdanie, które i w sejmie 

znalazło wyraz, że szkoły są niepotrze­

bne, skoro niema przemysłu rozwiniętego. Prze· 

myst nie może się rozwinąć bez wykwalifiko .. 

wanych lub pośrednio przygotowanych. robotni­

ków. 
h 

/ 

-~~ 
)Ił' ,.' , 
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Specyaluic szkoły tkackie i sukiennicze 
przyuObi,ą \~ iełki PI,ź,) tek, chociażby łJodnotJząc 
]poziom wyt""órczości oddawna istniejącego prze­
mysłu domowego i rękodzielniczego. 

W Rakszawie rozwija się fabryka wyrobów 
sukiennycb, a szkoła dost·arcza jej robotnikó~v, 
jednocześnie zaś kt-lztałti pracowników dla prze­
mysłu sukienniczego domuwego. 

Fabryki tlołckie i sukiennicze najlepiej roz­
wijają się w tych okolicach, gdzie juź istnieje 
pokrewny przemysł rękodzielniezy. Zyskują one 
wtedy nat.uralną podstawę rozwoju i znajdują 
odrazu przygotowanego robotnika. 

Wychodząc z tego przekonania, referent sej­
mowej komilqi przemy!:lłowej poseł Źal'decki po­
stawił wniosek w zasadzie przychylny dla pety­
cyi p. Griillspan8, przemysłowca zAndrychowa, 
który chce tam' :t;<lłolyć tkaluię lU' cbaniczną i 
prosi w tym celu o oezprOtcntową pożyczk<;t 
w kwocie 4001000 kOlon. 

W Audrycuowie od Jat dwunal:ltu i.stnieje 
tkactv\o ręczlJe, którego wyrohy w ostatnich 
zwłaszcza czasach zn3jduj~~ dobry zbyt w kraju 
i zflgranic~. 

Co do jakości wytrz'ymują oue zupelnie 
konkurencyę z wyrubami fabl'yczncwi, ale ko­
sztują drożej. Tkalnia mechaniczna Uloze objąć 
znaezną cz~ść dzi:-liej"lzej produkcyi i zarazem 
podjąć tdę wyrobu nowego artykułu, który ma 
zby t znaczny. W kl'aju W Audrychowie, jak 
wykazuje p. Z'll'decki, istnieje 9 farbiarń, które 
sposobem drukarskim farbują także płocienka, 
zV\aIle .melino~ami". Tych "mejinosów" apro­
w1Hlta ~ję do farbiarń corocznie za sumę miliuna 
korou z fabryk czeskich i niemieckich, tymcza­
sem miejscowa tkalnia mechaniczna mogłaby je 
doskonale wyrabhlć, 

Różne wieśoi. 

N a posiedzeniu pozuań8kiej rady miejskiej 
puldcy człollkoV\ ie rady miejskiej występowali 
przel\lwko burmistrzowi Poznania, dl'. Wilm8owi, 
że wziął pomnik Bism~lł'cka urzędowo pod opie­
kę miasta. Członek rady p J. Kużaj dowodził, 
że dla unikuiqcia przekroe~enia swej kompeten­
cyi i aby nie obrażać uczuć mieszkańców pola­
kó w l b urmistrz, będąc głową całego miasta, po­
winien zdaJa ijię trzymać od tej bakatystycznej 
prowokacyi. "Hakatyści - mówił dalej p. Ku­
żaj - kierowali się, stawiają~ w Poznaniu pom­
nik Bismal'eka, jedynie chęcią prowokowania 
polaków. PUllIuik t~u ma być dla nas polaków 
<kapeluszem Ges-Ilel'a>. Ubolewać trzeba nad 
tern, że piel'wi-l:t,y burmistrz wzięciem udziału 
w uroc:ly8tuśeiacu odslolliętia [Jomnika Bismar­
cka uświęcił pon:ekąd gburowaty nietakt haka­
tyHttlW, którzy plzewrotną swą robotą duprowa­
dzają miasto do ruiuy gospodarczej, działając 
w kIerunku ogłodlenia na~ polaków", Ohara­
kterystyczne bj'ło odezwanie się członka rady 
prof. Bmdel'a, który zaohęcał pierwszego burmi­
strzu, aby nle ustępował z drogi, zajętej wobec 
polaków przy odl'.lłonięciu pomnika Bi8mąrcka. 
\\'ięk8zuść Lukatystyczn0 żydowska nagrodziła. 
go bucznewi oklaljkami. W ubjawach zapału do 
Bismarcka 'przesadzali się przedew8zys!kiem 
żydzi. 

- W sejmie galicyjskim w cza~ie obrad 
nad wnioskiem ('O do gimnazyum l'usińskiego 
w Stanisławowie wielkie wrażenie wywołała mo­
wa br, Tarnowskiego, któl'y ze znaczył, że uchwa­
la ni~przyl'byJna uie powinna stanowić podsta­
wy do twierdzenia, jakoby polacy tamowali ro­
~wój kulturalny rusinów. Polacy rh~tnle da­
liby dobrowolnie niektóre koncesye rusinom, 
ale nigdy nie uczynią tego po(l groźbą. 

Sejm galicyjski uchwalił na teraz nie otwie­
rać gimnazyum rusiń"kiego w Stanisławowie. 

i do narodu rusiliskiego i dążenia do zniszczenia je­
, go kultnl'JJego rozwoju na jego starej ziemi ru­
sińskiej. Wobec faktu, który przedstawia się tyl­
ko jako jeden z mnogich podobIiv~ ch mu llktów 
polityki tego Sejmu w sprawie rusińskiej, wobec 
tego dalszego faktu, źe mamy prled sobą i w in­
nych aktach lJl'awodawc'l,ych tego Sejmu dowo· 
dy intencyi, skierowauych ku politycznemu osła­
bieniu i ekonomicznemu zniszczeniu narodu ru­
sińdkiego w Galicyi, wobec faktu w końcu, że 
długoletnie doświadczenie pL'zekonało nns aź nad­
to dobrze, że w tym Sejmie i w tym jego skła­
dzie niema, nie będzie dla nas sprawiedliwości­
my członkowie klubu rusińskif'go sejmowego-od­
wołując się na deklaracyę naszą, złożoną na 
pierwszem posiedzeniu dnia 30 grudnia 1901 r., 
oświadczamy, źe ani nasz, ani narodu rusińskiego 
honor nie pozwula nam dalej pozostawać 
w tej Izbie, gd zie lojalna i umiarkowana na'aza 
polity h a n l:! puty ka na systematyczną i w uaj­
wj'źszyrn stopniu ohraźl.ljącą nas i nal'ód rU!:liński 
butę i samowolę. Dlatego Opu8zczamy ten Sejm, 
pozosta wiając odpowiedzialność przed sądem Li­
Btoryi i całego cywilizowanego świata, reprezen­
tantom uarodu poltłkiego w Galieyi za zmusze­
nie nas do tego kroku i podno~ząc przy opusz­
ezauiu tej sali w imieniu całego narodu gromki 
protest przeciw temu strasznemu gwałtowi, ja­
kiego repl'ezentanci nal'Odu polskiego dopuścili 
Bi~ na bratnim narodzie r1l8iń~kim. Pod tem basłem 
idziemy co i naród, który nas tutaj wysłał. Dalsze 
kroki f:lą jego rzeczą". . 

Ma ona być udc~ytana w Sejmie w razie 
nieuchwalenia gimnazyum rusiń!:lkiego w Stani8ła· 
wowie. 

- Giełda pracy w Paryżu z powodu rozru­
chów, o których wspominaliśmy wczoraj, została 
otoczona woj-;kiew, S~kret(irza giełdy areszto­
warw. 

- H:lkatystycznyodlam stronnictwa cen­
ti'um, do którego należy takze kilku księży, 
uch walił nie głosować na majora Slmula, jako 
polaka, lecz postanowił kandydaturę niemca dr. 
Vogta w okręgu opoll3kim. 

- Stronnictwo Ugrona postanowiło zwalczać 
wszelkiemi silnmi gabinet Tiszy. 

- Nu naj bliższej sesyi parlamentu niemie­
ckiego przyjdzie pod obrady projekt budowy 
kanału między Elbą a Renem. 

- Gabinet Tis~y sformował sie w nastepu­
jący sposób: Tisża-prezydyum (' sprawy "we­
wnętrzne, Lukacs-ministeryum skarbu, Hiero­
nimi-ministeryum bandlu, Płozi-sprawiedliwo­
ści, Talyani - rolnictwa, Niryi - ministeryum 
honwedów, Bersewiczy - oświaty, Cl:lech-mini­
stel'yum dla Ohorwacyi. 

Z ostatniej chwili .. 
(Od wl8.snych korespondentów). 

Tryest, 31 października, Urzędownie oświad­
czonoł ze nie będą stawiane przeszkody co do 
wykładów w języku włoskim na uniwersytecie 
w Insbrucku. 

Budapeszt. 31 października. Tisza oświad­
czył, że uźyje wszelkich środków, aby utrzymać 
się przy władzy i zwalczyć Opozycyę. W sferach 
politycznych nie wróżą nowemu gabinetowi po­
wodzenia. 

Londyn, 31 października. Zaprzeczono, ja­
koby król Edward zaprosił do Anglii cesarza Wil­
helma .. 

Sofia, 31 października. Minister spnlW we­
wnętrznych zaźądał, aby w okręgach, gdzie to~ 
czy się gorętsza agitacya wyborcza, ustanowione 
zostały posteruuki wojskowe. Na to nie zgodził 
się jednak minister wojny. 

Z teg-o powodu dliewificiu posłów rusińskich wy­
stąpiło z sejmn,;v któl'ym pozostało tylko trzech 
posłów tego stl'onnietwa. Przedtem zaś posłowie 
odczytali następl1jącą deklaracyę: 

Praga,' ~1 października. 8ejm czeski bedzie 
jeszcze przedłużony na 14 dni, jeżeli ugoda" po. 
między czechami a niemcami dojdzie do skutku. 

Budapeszt. 31 października. Nowy gabinet 
złoży przysięgę we wtorek. 

Budapesd, 31 paździel'nika Apponyi złoźył 
prezesurę izby poselskiej. 

Rzym, 31 października. Zanardelli zażadał 

Wiedeń, :31 pa:!' Iziel'llika. Panuje tu wielkie 
wzbnrzeuie, wskutek Ul:ltęp:,tw wojskowycu, przy­
Z"llU) ch \.V~gr()lll. 

Li,gła zmarłych. 

. ltajuhold . Linder, j.lm~~z. lal, ~+: Aleksauder CyliclJ, 
s.lusarz:, lat ot>, poCItOWŁHll na starym cmolllarZIl: Fntuei­
szok Piatka, slIklllrz;, lat 11:2; Jan nrz;c~orzowicz tkaez. 
.lat 55; J óz;efa Koeiolek, roll., lat :~(); l\larY<tnna' RylJar~ 
kicwic2, hL/. 87; Józef Fol, tlmez;, lat 04·; StauisławFlor­
czak, rob., lat 22; Maryanna MuszyilSk<t, żOlla rob. lat 
44; Wladyslawa Plokiilska, rob., Ja/. l~); WiJhel'mina 
Wissing, lat. 15; d7,ieci zmarlo 51; pocllOwttni na nowym 
cmentarzu. 

Dr. Soł~ iej czyk 
Specyalnie Dzieci Wewngltrzne 
choroby 'f 

Piotlllllkowska Nj 823 .. 
Pr:lyjml1je od 9 -10 r. i 3-5 popoL f)fl4-r-l 

00 sprzedania raz 
4 

kartofli ,~ 

ADRESOWAĆ: Stanisław baron 
Brunnow, Rudawa, stacya poczt .. 
Wielka Brzoatowica gubernia 
Grod.zieńskalll 

Atelier fotograficzne 

" " 
uls Piotrkowska 97, 

W celu ulatwienia nabycia dużydl rozmia­
rów portretll, tylko do 1 stycznia 1904 r. zakład 
dodaje jako premium 110 tuzina gabinetowych fo­
tografij, wielki artystycznie wy konany portret. 

Nowoś~! Nowoś~! 
Na poczekaniu wykonywa pocztów.ki z foto­

grafiami za cenę: 3 sztuki 1 rb., 6 sztuk 1 rb. 
~5 kop., 12 sztuk 1 rb. 75 kop. 

r. łelier "Rembrandt" .. 

rlafiiifJiisfIl 
ł 

przemeslOny został z u. licy Piotrkowskiej 118 ł 
na ulicę Piotrkowską 124 •. 

ł 
Zakła~ urz.ądzony podług najnowszych wy-
magan hygwny, , 
1504-12-1 R. Szylke. , 

......................................................................... 

RestauracJa SIHILSKI ulica Zawadzka 4, 

- poleca -

w czwartk; ii niedziele 

LAKI garnuszkowe 
PIWO z beczki Ansładł ii Strycki .. 

Zakład otwarty do godz. 
1580-3-1 

LIST! PRZYJEZDNYCH. 
. G.RAND HOTEL. B.i ln, L9Wi, Frisch z Warszawy­

Mel~nItzer, ~te~n z Berhna-Dalberg z Kolonii - Romer 
z Zlttau-DwklOson, Heirnman z Londynl], 

"Miara urągań z rusiń'3kiego narodu przepełnio­
na. Najdl'obniej".lze żądanie całego narodu ru­
sińskiego, o którego spełnienie dobijali si~ przez 
trzy lata poslowie rU':lińscy, a które ma za sobą 
al'O'umenty, przez samych pl'zeciwników posta­
wi~nyc:h, Hpełnionych, najdalej idących warun­
kó w za k tórem w końcu przemawia zapewnie­
nie ~ u 1:1 t naj wyźszycb, zostało dziś odrzucone, 
bez argumentów , r.zerzow,ycb, je~ynie ~ku~ki~m 
liczebnej większoSCI posłow polskICh gahcYJskle­
.go Sejmu, w imię jedynego motywu: nienawiści 

od króla, aby Włochy posiadały takie s~me 
wpływy w Albanii, jak Austro-Węgry w Mace­
donii. 

H~TEL ,vICTORIA. Kaufman z Częstochowy-So­
snowskI z Kalisz~-Ro.senstein z: Odesy-Sel'giejew z Eli­
sawetgradu - Pleselmk z Mohilewa - Zarski, Goldman 
z Warszawy. . 
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ki • pod artystycznem kie-

a" l 
rownictwem 

Gawa~ewic;za. 

" 
r~1]! . 

rat~n 1 n~ jn~wm :I::~~~:~:jsze i llaj-

hrr~k~, Amuykań~ki~, All~ieI8kie, WjdłUŻJllC 
1896 

lakierowane, myśeiwwskiie, jU!chto~e i t .. p .. 
w największym wyborze 

E poleca 

YS: niedzielę l listopada r. b, 

""'" O'< 
N) 
co 
I 
p. 

I 
""'" 

Przy:111 n,ill 7.j,lpis TIllTOnil\ od btt Bześc;n. 

o I-(/Jdzinil: il pO]1()!,ldIlill i o godz. i3 wil:(~!..NLt jll'l.c:d',Lawiunill'puprl[lldniowe l~a;'~ly 

'J. Pl'zybywH"i:\"Y(',11 d,) I')l'kll Iii", prawil 1'[,zYjll'o\Vad;.:u z .':iol)ą tlwu.JullzIOC:,1 ~OZph(,1l10. 

LOŻe) !la pl'ZI'd~Lil\Vieliiu jlllpO!lldl!i1i\\'O \10 rb. 1, lWjl,40. 0:a lJl'Z8lbl:LWlUr11ll pop~lu-

dniolVlilll blil!;\, ['1'IŻ,IIt) n()wll~l'i: ()~Iy lllllzykalllC:, kOlllie/L[o-lll11zyb.lny występ br, hor-

l'uLti. PiOJ'~I'<~\I fiLI, ki 11'1 Illa! i.lyi{ ill'jWIl,dllin 1,I'('S(JW,1IlY \\'lll'u\\'adzor.y przez dyl'. 

Knn.':l glrnlla:cyalny. 

J. 2biije~11i7sk.aft 

(~yl'kll p. U. Tl"~IZ~~i. 0Lt. I'Z(:'IIL)i\(I!lliL~Zlla, Pillll.olll!llit "I~obel't i Bertra}!d" ezyll 

dWltj zJodzin.in piU'y,Wy I'Q II s,'I'dlldziaI 12111 c,dc.,1 Il'll[1Y I e,orli eLl ,baletll., \V 1U[~ZOrOl,n Pl zybył ś",vlezy tmuspor\ 

P0l';tZ drugi kOI't W 11\;:1-:11, kll'lry ()Il/.ially IV kO~]')lllll lIlęzl\! ~alIl Się rOZbJI:rl~, k,ladzl,e InlIla ków z gÓl'ITarcu, pię-

sil',) (lo.lt'I/'ka i llit!;rywa sili k().l,lrą. \\'pr\JIV;lIL~olly pi'ZOZ dyl'okyJra ~;yrkll U.lrll~zl. 'InJifl śp!ew<J,.i:!cy~h, z pl'ze. 

W drugiej Walka l)J!I:(Jw. czyli ~\\'it;:l,O święcu w I\ladryclU" wlL:lkaS8Jl')aC JJlla I śHc7.lJY': /'łoljem, do I'pn:e-

pantomina, kosL" limy w::ip;t.!lialc, kIlI:!., JII;illl:lVl'y, poeiludy. Uezc'stlllezy caLa LI'upa. dania po nizkich cPlla"h vv Hutt~ln lhym-

. l'oczą1ok lllllZyki o godz. 8 wiecz. . tJkim, Mi!w!."jewLlb 59 pokbj 1. H. Brdten-

I'()(~zą(,ek pl';'clbk~wkIIJ;~ () gOl:ziniu t\I/~ Wieczorem . stt..lln lb6l-1-t 

~"'''OO='.=''''"'=''''~' ,~_"_,"",_·_.",,,,~='~""·'W"""'=D-~~,,", __ .. ,'~"~"=<"""'''~'-"""="'''",.','''"'=,~'''~=--''''''''''''-~-=-='''''''''''' ! "",==",~~~~~~1:~!,,.,~!l:!!d ~l:. _I_:::~"r~~ 
i Gimnastyka slwejz!{il \I\I1Jza;1,ładzie 

nr klasowa pensya żeńska z kursem progimnazyum rządowego 

'I· Z ~ 
" lU! 

z dniem 14 lipca przeniesiona została dl) nowego lokalu 

Zapisy llowow~tępujących uczenie, 
jak i pensyonarek, przyjmowane są w 

sioq.tnia r. b. przy uliey Zawadzkiej 24. 
l września. 

III 

J 

zflró'\vno przycł.odnil'h, 

kancelaryj od dnia 25 
Lekcye rozpoczęly się 

ul. Piotrltows~a US. 

Skład gąrd~roby męzkiej i dziecinnejll 

Poleca się skład obficie zaopatrzony w modne, t~'walG materyaly z renomowa-

nych fahryk lu'ajowJC'h i zagnttllezl!J'c:h, na obstalunek l według filary. '" 

BlegauC'kie fasony Iltt,;I10WzcJ mody. Uobota bez zarzutu. Nadzwyczaj 111ZklO 

ceny. , a fi.. '1]' b'" I,' ,- ~'lt t' 
Oddział ubran goll.owycu: Wie {! wy Ol' Jcslonnycu l zlillowyeu pa o OW, 

spodni (od 3 rb. 75 k'p.), mary:mrkowych ubl'ań. 

łihnuhn-y dBa uczniów (zadziwiająco niskie eony, bez konkurencyi!) z do­

brych, trwałych matel'j'a,tów od 4 rb,: na skłaJz:ie zawsze IV wielkim wyborze mundu­

ry wszelkiej wielkośei i eon}'. 1 ) 62-,'!. -1 

Szynele dla. uczniów wszelkich zakladów naukowych. 

I dl~~~~~j~L~h~:ij~~l~~~~~~!.BL, 
rozwij:l pritwi PO\'Vl i wzmf1erlla ol"';lwizm 

W ztl.khdzie pracują SZ\Vl-ldRll i polkI).. 

'-'~w'a~" m _~ --

1558-=-r-'1. 

Jest do sprzedania 

t ordOli ceter, uczony w pierwszem 
~ olu za cenę przystępną. Dzielna 40 
fi. 2, part(lr. 1520- 3-3 

! Niciarki i szpularki 
I znajdą zaj~cie w przędzalni Ake. Tow. 

Emila Haeblera 
w Dąbrowie pod ŁodzIą (na końea ullcy 

Widzews~lej). 

1558-3-1 
·_-·~~"I:;'mml 

e 

W domu prywatnym ohiu.dy zdrow/-I na 

świezem maśle od l llistopada. Głowna 

83 ID. 45. 1945-3---:!HlwB 

Skład masła kojawskiego:-"'WidZ6" ska NA 
62, poleca znaDe ze swej doskonałości, 

m!lsło thdflt3n~oWA, 7uełnle świeże, słabo 

Bolone i kuchenne. Sprzedającym UBt~pU" 

je się rabat. 1602-29-śs15 

9 

Jutro popołudniu 
"Sceny z Hanusiu fantazya dram. 

w 2 aktach Hanptmana. 
Wieczorem "K.ean" komedya w 5 akt, 

Potrzlbny U 
dobr,ej rodziny ht 13-11) z pankI BO\V~m 
wykształceniem i p le:,ą~kIHni rYHun\;ó w 
do stlllegQ techniczno kancelaryjnego za­

jęcia, janie po kilim lt~tach pWlly może 

mn daó przyzwoite utrzymani(j Własno­

ręcznu [,ferty z dokładtlym :d1'OS lin Hkb­

dać w adm ,., Rozw0jn i;( d c~ fr:~ Z. 15. 
1 1 [17- ~-1 

--=W-=--'·5rJ'··ti;b.~·g~,:~~"=~-==---

otrzyma, tOIl, kto wykryj!J okolu HOO fun L. 
owczej WelllY, Hkradziuno,j w Tusz yni8 
w nocy z clnia ~;) ILi :2Ijpazdl.ill l'lti ka, 
w sJ:(JŚ,,~ill wLLilt,lI II \(:11, 't których byly 
dw[\. czarno gl'lIh" a eztery z biillc~go 

miejseowego pló t ll;1. () ilu wialloJtlo skra­

dziona \\iC:!lliL hl'h W,lwit':.r,illll L do Lodzi, 
I gdyż ją wiclz,iilllO ti;L W\I:.r,k, lU id. \\\,J-

c'tul'Jskl:j (J g'olll.illio!~ LUiO. 
Gens:E!:oit'\l Cnła, 

1l1j/),,:;,k:l!lil}(~ o':;,ldy T1H!.yn. 

TllSI.~ 1\, ;~~ raZIP, l!);) 1'. l fli)!) - L-l 

FDsfadtyn~ 
przyjomny pokarm, rl:,.i,)jl~H'''' il~\l" ,',lH'Y 

dlu dziel'! Q,i fl mie:,i~~'5' o lO lut, 

zwła"tlc,za w \'!lIH.~ie oJ11\'·,1.u,da {d piersi 

i ~, C.krtH:liH fośdęd"1_ 

Ułatwia ząbkowamde ii zapewnia 
prawidłowy !rozwój kości .. 

Sp.zedaz w składach ap1ecznych i apteka0h. 
1<14: O -l2-,_:1;.J~,-, .........----"" 

~ w ... ~~:Jtr:c' __ h""~ua-..... ~ 

\1\' idzewska MB 60 
poleca: 

Koks giserski. 
Koks kowalski. 

I kamienn~HD 
,M 

YA 

15~3 6·2 

Sklep J~oloDi3lny do Hprzedanla róg Roz· /,!ł""" 
wadowtlkłej i Pańlkiej )fJ 27/8 L 

1959-3-.3 
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wzmacniający nerwy i zasilający 

u dorosłych i dzieci. 

Prawdziwy tylko Bauera i Ski w opakowaniu rosyjskiem. 

lIiIy~trleoać SIQ bezwartościowych naśladownictw.~ 
Broolury ni żądanie bezpłatnie. 

S Karczewski, Warszawa, Nowo~Senator!llka 4. 

Dzielna 18111 
"'i':~ 

Wyst.ęp znanej WiedeIlskiej ~picwaczki Betty KllO.ll, mun:ynki S,tlem, Polsko-Huskie,i 
śpie,raczki l\1imory, Niemieckiej subretki Nicmirow. Kupleci~ty Aramburowa. Baletu 

ekscentrycznego. 
Ctmy miejsc przy stołach: 55 kop. i 40, Wejście BO. 

Codziennie nowe nnmery. 1515 

Tylko Z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 

między innemi: Bluath Iilra w Lipsku 
Forłepilarll}l Ul g ng Pianina U! 

..... 
[-:;, 
w 
-.:j 

Pianele, Melodykony polecają: 

I ..... 
o ... , 
00 

J. Gmgm~w~Ri i Al Kulm, 
wyłącznj reprezentand fabryk: 

J. Małecki i Verniopf i Syn, 

lódź, tylko Dzielna 26. == 
Telefonu 510. 

Majwiększy zakład reperacyjny, 
prowadzony pod kierunkiem byłych współpracowników = firmy Gebethner m Wolfł = 
~ Wynajem i strojenie. ____ __ Sprzedaż na raty ...... 

Choroby weneryczne 
i ~kórne 

Dr. S. LE mz 
Zlu:hodnh!fi M 13 

(obok lombardu. akcyjnego). 
dla panów od 8 - 11 r. i od 6-8, dla 

dam od 5-6 godz. 
W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 

599-('-99 

Choroby weneryczne, mo­
czopłciowe i sk6rne 

--- Dr ł Hm ~ U ~ W ~ K I 

. Dr. Michał Maryan Poznański 
b. ordynator Szpitala lIomeopatyoz­

nego VI Petersburgu. 
przeprowadził się na ul. Przej azd 8 
r'rmyJmuje chorY6h codzienni d Ou. 11-1 

I oli 5-7 popołll4nln. 
1491-0-30 

Dr. Zdzisław Prechner 
Lekarz chorób dzieci 

przeprowadzi! się na ulicę 

Zawadzką 19. 
ulica Nawrot .Ni d~ Godziny przyjęć: 9-10 r. i 5-6 pp. 
3-cia brama od rogu Piotrkowskiej I lOS: -r-U 

przyjmuje 8-11 r., 5-8 w. ,Panie -------......... ----
3-4 pp .. W niedziele i.. ŚWięta. od I D" J ft~'6"R'łłBl' D' ' 
8-12 r. l od 4-6 pop. 781-0-4! 'ił. ~U Y"WRY Q 

S KAN O II Choroby ~kórne i weneryczne r II I DZIelna .Ni 28. 
Godziny przyjęcia: 11-1 i 8-7. 

Ohoroby skórne I weneryozne. 88S-r-20 

ulica Krótka .Ni 4. 
Przyjmuje od godz. 10-2 i 6-9 w. 
panie od 5-6 popoI. 159-0-6 

Dr. s Halma" 
Choroby UIiIZUJI nosa. krtalini 

~ 233-d-1 gapellaJlJ 
, Frzyjmoje od 9-L1 ł 4-7. 
~ Plol .... o"' ..... .MI as. 

i'" 

Dr. HI a~~rman 
Ulica Cegielniana M 5511 
Przyjmuje wyłącznie z chorobami 
chirurgicznemi od 9-10 rano i od 

4-6 po pol. 1098-r-6 

t84-d Dr. ManI 
Ch9ro~y skórne, ~eneryczn8 

g mCl~1.~· r1~~~@l;,,~fe, 
J\f2 20 

vis-a-vis Pasażu Meyera. 
Przyjmuje od 8 do 11 r. l od. 6 do 8 po­

południa. l"IHlhl od :) do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12. 

I 
l 

I 
I 

K;bTeta~Lek;;'~ -- I 

Dr. Eug~nj, ~dig~~D I 
Choroby kobiece, akuszerya l 

Piotrkowska 124, rog Nawrot I 
Przyjmuje od 3-5 pop. 109B-r-l? I 
··_' ..• N ------ ...... - •• I 
Drv Foliks Skusiewicz! 
L~HH"Of)y śkórna i wanerycln~ I 

Andrzeja 11111 ~3 I 
I'rzyJmnje: 10-2 -"no i 6-8 wieez f ,rtl:71. I 

panl,e 5-0. r·'. rr06-d-7 I 
Je I świeta od f,!'odz. 10-1 pop. 

Drm E. Mitte;staedt 
Choroby wewnętrzne li miler .. 

wowe .. 

Pioir&towska 243 
Przyjmuje od 8-91/ 2 l., l od 11/~-61/'J po. 

1112--r-~8 

~ I Jiil1miz~k 
!prz,jmuje W' chorobach nOI/\lH!)i/ 

gardła li uszu .. 
10 l IJOł rano i od l) do 7 Wiłl(\ZOrerr. 

tłredniaNfi 02m 

Dr. Leon S'li~6-rs-te-in-
Ohoroby skórne i wenery(jzne 

i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8-11, 6-8 Dla pań 

po 5-B. 1107-r-5 

lr :-ATrutiD. 346-69 

Choroby skórne i weneryczno 
Krótka oM 9. 

Przyjmuje: r~no do godziny 11 'I po po 
łndnm od 6-8, panie od 5-tJ. 
W niedzielę 8l do 11/ 2 r. ł 21/ 2-41/ 2 pop. 

=-m ·~MltV 

Dr. Cz aw Stankiewicz 
powrócił. 

Choroby kobiece. Warszawa. OJ. 4 do 
& popołudnia. 1417-10-9 

Złota M 3. Telefonu M 1846. 

Lemmioa dla chorych 
wenerycznych i sk6rnych 

ra ar uli sa 
Wólozańska 39, r g Benedykta 10 
Porada kop. 40. Przyjęcie od 12-2 l od 
4-8 w., w niedz. i ŚW. 9-,0 i 4 1/11-6ł w. 

897-r-40 

-Za~lciy-

~Airurgi~zDD -eiDlk~l~gi~zAJ 
W Łodzi, ul. Południowa .NI 19. 
Pokoje .pojedyńcze i wspólne. Ca­
łodzienne utrzymanie wraz z lecze­
niem 2-5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. -50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Or. medlll 
Kru.che, ginekolodzy: Ksawe­
ry Jasiński" Kaufman. 
- Nowowznh18łony Zakład Prywatny 

Ginekologiczny 
D -ra Czesława Stankiewicza 
Choroby kobiece" Akuazerya .. 

Całkowite utrzymanie wraz z leczeniem 
do rb. 2 dziennie. Bliższych informacyj 
udziela na miejscu lub lIstowoie właści­
ciel zakładu. Warszawa, Złota 3" 

164-r-22 

--ryczk1-
nowe węgierki, rożneg) fasonu po cenach 
przystępnych do sf)rzedania. Pańska Joi 

54 w zakładzie powozów. 
1560-3-1 

Iha-ri"0f1ska młoda, Inteligentna, p oszukuje 
11

'p Hi'1dy alho dtlmi-plae,e w Czt,;l:Itocho­
wl", Jun w okoIit·Y. OfłJrty pod ,.FraueUHkl'J:', 
Piotrbwska 121, nad/ilyłae, do p. Wolmauo. 

1960-3.-3 

Futro (popielice) do Hprzedania. \yU70W~ 
/;ka. 86 m. 2 ]\)73-3-3 

l.i'lortepi-;ul ozywany, c amy, !(l'ótl,I, ta-
1: nlo do Hprzedania Piotrlwwtll<lt 81 m, 
20. 1\l8G-3-~ 

ll'ortt:lpiau --nzywuay'-" fabryki ''lIKrall & 
1: Seldler", ),rótld, ~ blatnn mt,tu'oWJlll 
o 7 oktnwllth tIuli) do iiprztldanla. .TnHu-
I:lza 44 m. 15. ]9~H,,-3-1 

M-ltld y człowiek 7.e HwllidectWtlll 2-kla 
<Jowem pOtlznkuje miliJHclL w kautorze 

lub w blnrzo Oferty pro:'!:lę skl:ldać w 
adm "Hozwoju'l p'Hi lit. "1. A.m. 

l!l!H-H -1 

M·- łoda pnoiellka pOlizulwje młejHca do 
pomocy w I:llde!Jle, magnzynło, t:!kła(bde 

lub tp. zI1Jęcla !H& przychodnią. Oferty 
uj:ral1Z1Ull sl(bdal', pod .. A.. N," do ~Idm. 
.. Rozwtju" l~)H -10-7 

Nagr·Oda. Zagln~!ł mały hrollz(Jw J 110-
tH-k Z llieblotJkil1l kołlliorzyki(lrn i czer· 

woną kokard <ą na Hzyl, zowie p;ę "FUl". 
Łaskawy zrmhz('a zochce go ()(!prow1idzlć 
za nagrodi\ na nI, ZaebodllJ:~ 7~. 

1984-3 -~ 

ObiadY w domu prywntnyrn .. ,Widzewlika 
87, m. 2, p:trtor. Hl.>8- 8-8138 

Obiady pq wat iW. Długa li m. 11 lewa 
oficyna, parter U)8;{-:i-lsp& 

I>rzybłą'k:lł-Hlę--wyźet z blllł) HI -ltu'lkler; 
na. phmliach .• Jest do odebrllllia ul. Su-

walska 17 m. 11. Ul71-X-2 

potrZ(Jl)ut Hlutl:lr~e i stal'HI ehłopcy do 
. . fabn ki mebli żelaznych. P. l"'JJlk(~JhauH 
ul Pań-lira 27. 199~-3-1 

!)otrzebny chłoplec""do- intrclig-ator:ł. n~ 
pr:lktylH~. Nawrot 36. J ~1:J8 2 l 

F okoj z przedpok(Jjom do-~'y';~aj~~llL za: 
raz, lllOZt' być umeblowauy. Wła-

domotić ul. P~lilslut 9. 1 ~)n-3-J 

Potrzebny sub:okt fryzyenJki ua tlobotę 
i niedzielę. TargoVfa 40. J 9%-1-1 

pl;trZl"bne z(lolne----panny-domagaźynu 
I:lfll{IAn. Plotrlrowtlk:~ 2;3. l H!l3 -!~ -1 

PotcZe-l4Ji lud'l..le w star S/,) 10 wieku z 
kaucyą rb. 3. Binro dzieuull{()\'V ł (Igło· 

szeń. P!IJtt'kows ta lOH. 1981-3-.2 

PO!{Ój zar~lZ do wynajęela. Widz~wyk;~ 

86 m. 2. 198~)-2-2 

potrzebny age;i-tfó'-;Utykn-itl (~;;dziellIl'ej 
fA. potrzeby. Wladum Śl', w adm. \tRollI-
woju". 1987-3-2 

RoznosiCiela-iJ;m -i-kancY~h zn'lją'~ei5o 
język niemiecki, potrzt:buje k81~gllrll'a. 

C. H.ichtera. Cegielniana 4 nowy. 
1970-H-3 

~aTa Jicyta,-y-Jn-'l-, -D-z-lt1-h-m-'25, Hprzedu. 3 
Dm"t,jrace za 7 rb., dwa obrazki 4 rll., po­
dns~kę 2 rb. roletę ro. i. 1918 -:i-2 

SZkOła-Tho~przy Ui-:-A.~J.drzeja 11 
~ specyalnle zajmuje siQ p~zyspatlablanlem 
uczniów do egzaminowo KurtJy wIeczoro­
we dla dorosłych. Korep<-,tycye. 

1925-1&-7 

Sklep do sprzedania zaraz z Młem u­
rządzeniemi Wólczaiulka 87. 1979-6-3 

Uczellhla kursów mozycznych profeHora 
A. Grudzińskiego udziela lekcyj po­

czątłtoW g.'y fortepi:mowej. Składo \/fu. 3 
m. &. 19;)8 --3-3 
hag,nął paszport na Imię Włal1yt:lłu.wy 

Wołdańskiej, wydany z gminy Chocl< 
l!H~fi.-~- 2 

Zaginął pu.6zport nil imię Mlc!l,ua KUJa­
wa, wy<1any z gminy RadogcszlIz. 

1988-3-2 

Zagioęła karta pobytu n ~ Imię Zr)td Gl-ac-
parskłej, wydan'ł Z maglMtra'll m Lo­

dzl. Łaskawy znalazea ZUl:h',H1 złożyć ją 
w magistraeiu m. Łodzi. 1990-1ł-2 

'; powodu wyjazllu je::it uo odE/ta lenia 
.I...Azaraz szkoła (1gólnl~ z całem nr~~dze­
niem, za bardzo przydt~pn'~ cenę Wiado-
mość w adm. "Rozwoju". 19i8-3-'2 
2a-gnęła ksiąteczka legitymacyjn'L na 

imi~ ilrunillbwy Jdudrzejklewicz, wy­
dHl~ z magistratu m. Łodd. 1972-3-i$ 

Zaginę h karta pJoyGU uu. lmiljl J Ó~tW4 
Siw ilVrouskiego, wydan'l. z magi:lt -atu 

m. Lo zl. 1977-){-3 
Zaginąr paszport Ul iml\j Leo/Jy J:"a.v.e­

·..jje,~ w~'dany z g,niny BojllY z.., Vlsi Za­
błot Y w gub. Pjotrkow,~k~ej. ]980-3-3 

haglnę~a KU.lt.i pJOjt,l na lUllt;/ KtJlll'a\llAo 

Perttoewicza, wydana z I{(!ucelaryl p. 
poHcmajbtra. . 1995 -3-1 
8000 i 10000 rntl!1 jtltlli do urn,edzczenia. 

UB. n!.ern,:hom JŚĆ w Łodzi (piJnitdze ma­
łoletnieh) % 71/ 2 do 8. Dło5a 6 m. 3. Ot! 

2 do 4. 19:W-IO-4 
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Dostawca Dworu Jego Cesarskiej r~ości CesBrza Wszech­
rosyjskiego 

Łódź, Piotrkowska 81 

.. Nadeszły nowe modele fortepianów i pianin. 
Wybór wielki. Ceny przystępne. " 

Warunki naj dogodniejsze.. tI 
Reperacya i strojenie pod kierunkiem ko .. fi 

rektora speGyalisty. ~ 

Skład znacznie pawię- ~ 
kazany .. 

_t,~tta~ą_~ą __ ~_ 0\ 

__ tł lłtl'el~_'fłł~~~e.ftl rclSr4 
! Konkurujemy tylko dobrocią towaru I 

F abryka parowa (}zekolady. ~akao i (Hlk~ów pCukierni-
kow warszawskICh" " 

tR Blikle, lawistowski, Górscy i S-ka = 
li poleca swoje wyroby jako to: czekoladę niezrównanej dobrooi na _ 

funty, czekoladę w tabliczkach kremową "Tatrzańska", czekoladę -. 

w tabliczkach "ArtystYGzna", "Oleńka", czekoladę \1 tabliczkach ~ 

l\lignon "Ta trzecia", czekoladę nOstatnie słowo" w pudelkach, = 
~ oraL.. czekoladki deserowe, wafle i ~ 

KAKAO~ " 
dostać można we wszystkieh llierwszorzędnych cuki8rniach i han- ~ 
dlach towarów kolonialnych. 1689-d-33 ~ 

! Konkurujemy łylko dobrocią towaru! ~ 

IJSiJ6 ~.~.~ j6j2) ~~Jllfljl6_!JJb"66 __ ~~ 

Wielka oszczędność!!! 
Za 6 i 3 kop. 

sztuka. 
Pod ~g 708!) patentowany wiecznotrwllly pływak do oleju. Jedyny w swoim 

rodzaju pływak i olej mojego wynalazku. Dzas trwania palenia 40 godzin, 

w ciągu jednego dnia zużywa się oleju za 1 kop. Knot wystarcza na g miesią .. 

ce. Olej nie rozszer~a zapachu, nie dymi, pali się hez szelestu, nie pryska, szkła 

nie są zakopcone, pali się bez wody, funt kosztuje tylko 20 kop., a więc ta­

niej, niż dotychczas wszystkie tego rodzaju oleje. Mój olej można nabyć: 

R~nek Goyera 8, ul. Konstantynowska 1~, ul. franciszkańska 64 u Andrzeicz. 

Mogę gwarantować tylko za olej kupiony w tych składach. Knoty oddaje się 

darmo w wymieuionj'ch kant.orach. 
O leJO 'l 111 e 1,\rł'{UI'lS III" Ilajl~ps~y gatunek, do smarowania maszya do 

(. .y \ , SZyCIa l rowerów. Funt 16 kop. . 

K'luk az' kI" e Wlol16\ niefałszowane, cena za flaszkę kwasnego lub 
u (. ~ u słodkiego od 40 kop. do 2 rb 

Główny Skład kaukazkich i naturalnych win kachetyńskich 

M .. D. OKOJ ~W, ul. Dzielna 11. 1531-26-2 

o NIE. 
Zi'rząd"" 770-3-3 

Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 

Józ~t eit~rt 
Fabryka ut Andr·zeja 26 
Skład, B ob~l<ows!(a 95 
poleca po cC~Hlch fa bryczllycb: 

Wózki dziecinne, sportowe i koszykowe dla lalek. 

Łóżka angielskie i wiedeńskie. 

Tanie lóżka dla letników z materacami. 

Krzesła dla letników w różnych gatunkach oJ. rb. l. 

Umywalki z gRrn1turami. 

OranżerJe do kwiatów, ogrodowe krzesła i stoly. 

Oparkanienia cmentarne etc. etc. 883-d-18 

Wyszedl z druku pierwszy w tym rodzaju 

łOvrlnik rt raflczny 
język~ polski g(\, ułoź·,ny pr:.o;f\z \Vł. Kokows\,iego, ul.luczyel.1:-1 Łódzkłpj Szkoły Han­

dloweJ, zawierający oloło .1.' ty- ięcy wyrazowo Cena w ozdobne'; oprawie 1 rb. 50 k. 

Podr~cznik ten stjd biQ w dzisiejszych stosnukach ni a.będoym dla każdege pi­

B~ącego, a. zatem dla Da jazertłzego ojtółn. 

Nakładem kbit;garnł L FIszera, w Łodzi, fiutrkowaka 48. 

Wartlzaw8, Blthńska 9, Hotol Paryski. 1542-3-~ 

Potrzebna jest do po­
działu majątku, 

MARY ANNA LEPA, 
urodzona z oj f' a, Ignacego i matki Pe­
troneli, we wsi Wierzcby- Kluczki w ro­
ku 1861, w gubernii Piotrkowskiej, ktoby 
wiedział o niej, nieeh natyrhmiast zawia­
domi jej brata stryjecznego Jana. Lepę, 

zamieszkaŁego w Łodzi, ulicy Leszno 
~ 30 ill. 17 u Tameckiego. 1550-3-3 

anarkiU 
ładnie śplewająll6 w dzitń 

I przy świetle, przywiozłem 
wielki tran8port z gór Har­
cu. Polecam bardzo tanio do 
duła 4 listopada. Ho~el "Nie 

młecki" Średnia 1. E. Funk. 
1525-3-3 

Plac 
n1emuie'szy nad ~5X90, potrzebny za .. 
raz. Oferty z oznaczeniem ostatecznej 
ceny nadsyłać proszę pod adresem:' Sh­
nisław Jaworski, ulica Dzielna 30 tri. 11. 

1538-3-3 

Ważne dla panów 

RESTAURATORÓW. 

Kartofle, chrzan i pietruszka 
w wyborowych gatunkach, 

Pracownia sukien damskich i dzie­
cinnych 

"J FY" 
Piotrkowska M 145, vl(i· i'lv19 ulłcy 

Ewangelickiej 

wszelkie roboty wykonywa sIę elegancko 
1 starannie podług najnowllzych żurnali. 

Tamźe piJtrzt.JbJe tlą uezenice. 1442-12 ·H 

Od 1 ll!:ltopada l. b. 1ekcye 
Slojdu dla freblanek 

od godz, 6 do 7 popoł. w szkole freblow­
.sklej 

Mar,i Zarzyckiej 
Mlkoł»jewska NI 25. 

Zapis codziennie od godz. 9 do 5. 
1472-6-6 

Przyjmu; e sIę 

Firanki, koronki " I WO-

alki 
do prania chemicznego i reperowania .. 

Cegielniana NI 54 m.. 16. 
1358-12 11 

ogłasza, że niżej wyszczególnione bagaże i przedmioty, pozostawione na 

. stacyach, w wagonach, lub też na torze drogi że] aznej Fabryczno Łódzkiej 

i nie ode brane do dnia l-go czerwca st. st. r. b. zachowane będą na st. 

Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od tejże daty, po uplywie zaś tego terminu, 

w razie ich nie odebrania ulegną, na zasadzie § 40 i 90 ogólnej ustawy 

dla dróg żelaznych rosyjskich, sprzedaży przez publiczną licytacyę: 

I 
z dóbr Paprotnit\ przez Brzeziny Z. Szantyr 

Bliższej informacyj udziela Z. Szantyr, 

Mikołajewska 89, m. 8. 154:0-3-3 

jest do wyp::Jżyczenia na jedną lub 
dwie hypoteki w m. Łodzi. Wia­
domość li adwok. przys. A. Stani­
sławskiego, \V scholinia M 69 (róg 
Dzielnej). ]511-3-2 

a) bagaże przybyle ze stacyi: Warszawa M ~1 i 10, Jal'oszenka Ng 20, 

Sędziszew j\1~ 308, Pogrebice.N~ 241 ; b) przedmioty pozostawione na st. 

Łódź F.: 2 laski, puJelko róż., parasol czarny, palto, szynel żolnierski, 

laska koloru oliwkowego, parasolka damska, parasol stary, l,arasolka 

damska czarna, worek z 2 blaszankami i damskiemi trzewikami, parasol­

ka czarna damska; na st. Koluszki: parasol czarny stary, parasol bez po­

kryda i rączki, książka p. n. "Ester ~, parasol czarny stary, peruka dam­

ska. 

modne i obuwie 
·składzie. 

..... 
C'd • 

'= N 
== /I :s L 
~ CI 
:.1 
ces 

=-=C 
Z dniem l lipca 
1903 r. zostala 
przeniesiona z 
Piotrkowskiej 

N2 1~3 pod M 
141. Kapelusze 

filcowe zawsze na 
740-r-H> 

ina jabłkowe 
nagrodzone zło~ym medalem nil. wystawie 
hygleniczno-spoźywczej w Łodzi 1903 r., 
słodkiE', łagodne, wytrawne od 40 kop., 
musujące (Bz~mpań8kie) po 1 rb. poleca 

F. Ender, Piott"kowska 107. 
1400"'-24-10 

Zloty medal 
na wystawie kucharskiej otrzymało ma­

sło z Wilczyc, b~dąee na składzie u 

Pili O. Tauchert 
IrdUkołajewska 29 m .. 25 .. 

136-d-32 

Wiedeńska pralnia bielizny 
Południowa 27 . 

przyjmuje l wykońc, a z wszelką sta­
rannością roboty, wchodzące w jej f.a· 
kres po cenach bardzo przystępnych. 

Na żądanie reperacya bielizny. 
Uwaga" Pralnia zabiera i odsyła ro-
botę. 1507 -d 4 

u '" ..11 
Z dniem 24 pażdzlernika 1903 roku otwie­
ram kantor rekomendacyj służby żeńskiej 

l męzklej przy ul. Zachodniej :t~ zóg Kon-
stantynowskiej. Z powaZaniem 
1514-10-6 E .. Olszewski ... 

ut rawcy!!! 
do magazynu okryć damskich Piotr­

I kowska 163 potrzebni. Mog~ być rnęz­

, ey, potrzebna także sLarsza panna. 
l 1545-3 - 3 

NA WYNALAZKI MARKliMODELE. 
• WYRABtA SPECJALNIE 

tNI.]. FRALNKE.L. 
WARSZA.WA. MARSZAI!.I<OWSKrI;p""""----

Biuro !PII"Gśbg Ż"tnickiegoll -= 

Nowy-Rynek .Mi 6., 

Redaguje prośby do wszystkich władz, 

w kwestyi przesiedlenia, przyjęcia pod­
daństwa, przywilejów, o wydawanie pasz­
portów, deklaraeye o obrota{'h I docho­
dach handlowyoh, reklamacye do drog że­
laznych. (Sprawdza Ust Y frachtowe bez­
płatnie), kontrakty, tłómaczenłe, przepisy­
wanie dowodow ! prywatną koresponden­

cyę· Biuro otwarte od godz. 8 rano do 10 

wlaczorero. 2U4-:-r-14cs 

Zatwlt-rdzona p~ ZeZ Ministeryom Spraw 
Wewnętrznych 

Prywatna Szkoła Akuszeryjna 
D"'1I"3 Rejsa. w Warazawle f ChmIelna 16. 

Z'I pltJ uczenie codziennie od 11-1. Począ­
tek wykładow 1/14 stycznia 1904 r. Knrs 
roczny. Bliższe informacye na. miejscu lub 

u D fol Rejsa, Warszawa, Nowy-Swiat 25 

od 5-7 pop. 1429-15-5 
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Umywalnie Piece Łóżka 
Materace 

, Kolebki 
anny Klozety 

ózki 
Filtry elocypedy 
lodownie agi 

oraz kompletne wyprawy kuchenne poleca 
Akcyjne Towarzystwo Wf. GOSTYŃSKI. i S-ka 

Łódź, ul" Piotrkowska 68 (obok Grand Hotelu) 

1386-8-1 

ulica Piotrkowska .Hl 84 
POLECA 

!Fabryka wYN,bów powroźniczych, min 'h~4!111Himiisyjnych 
&95 l'-: l oraz specyalna fabryka pasów parciianych 

1. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska 6, 
naprzeciwko Hotolu Polskiego w dOlllu Tow. Akt'. HillD i Uitl.riell. 

wykwintnej publiczności lódzkiej na sezon jesienny i zimowy 

Mam zaszczyt podać do wiadornośei W. 1'., żn ot,wor:l.y[t\1ll w JIli,!,~f'iI\ tlltUj:-iZOIll fabrykę i skŁad wyrobów powroźnicr,yeh i wykonywam: lilly J;'OIlIlPlll\ i Im\\'nIIliauo transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciano, szpagaty, sit~(~1 /'yhat~kjo, hamaki, siatki, przybory girunastyczllO, pasy par,~iallo do mlocaI'ui, sit~(~zkltl'lli, trnllsJllisyj i ele­watorów. taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszolko wyroby odznat'/'(lją sil; duborem towaru, staranno;cią i sumiennością wykolwz(!llia om!'; 1I1Ozliwin llil.kiumi el\JULIIlf Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa się w sklnpio przy ul. J'ioLrkowskiflj.N~ 6, naprzeciw Hotelu Polskh;go w. dom~ .,\kc. Tow: lillin i lJittrie!J. Polneam. ~il la~­kawym względom szanowno] publlCznoscl I pozoSI,:LJę r, głęb. powlll.anil\lll J~ mduaskb" Ostatnie Nowości w wełnach 
Kostyumowyvh -jako to: 

VELLlNE, SIBELINH a BOUL~SJ 
Foule, Drap mohair. .. ... 
Wełny czarne w wllelkllm~wJborz~ 
Sukna i SU~ ienka drap de dames ) krajowe izaara-
Wełny bluzkowe i Flanele) niczn; Welwet, haftowane i drukowane ) 
Barchany biale i kolorowane od 12 kop. 
Pończochy damskie, dziecinne oraz 
Skarpetki z przędzy jed wabnf'j i ba wełnia-

nej !?; maszyn ręcznych 
BatJsły białe szwajcarskie i angielskie. 

Wyroby- z fabryki ZINDlA, .po cenach fabryczrych. 
Ceny umiarkowane stałe .. 

Na ządallie dostarczamy próbki bezpłatnie. 
\V lliedziele i święta mngazyn otwarty od g. 2-6 pp. 

I ,1~~~~~~+"C~,",I~"" 
. I ~ A 3-ch letnia gwar~~o y I 
! B ulica Dzielna 34, róg Widzowskiej. ~ ~ ::ll Kupuje i sprzedaje: ~ ~ R Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. B 
~\,,;t " , N a skłauzie za \~sze, .. ~J ~ ~ :"'lelkl .. wyboI' calych urządzen saloncnv, syplalIu, Jk: ~. ~ Jadalm l t. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. ~ ~;:?J. Przyj~uje s~ę zamówienia poulug naj IloWSZ ye1., ryBllllków, ~. (4 re peracye , ouna \V Ja. 11 !) 7 -- r-f> 7 JE; 

,*i'2:! Ceny możliwie nizkie. ~~ 

~~~~;.~~~~~~ 

W llnwoolworzonym Zakładzie naukowym żeńskim I I 
III 

I J 
ulica Piotrkowska 154. 

Lekcye rozpoczęły się. rrzyjmowane są kandydatki od lat 6. 
1140 - 65-28 

2~!~!or ~~w~!~!~~z~o2!Z~~b~~~n~l~~ ; 
magazyn mój na sezon bieżący zaopatrzyłem ~ naJ­
now"ze modele paryzkie i zagraniczne. PrzYjmuję 
wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych mi 
materyałów, które wykonywam starannie i aku­
ratnie po umiarkowanej cenie. Z czem polecam 

publiczności iii III Margulies 
Nowy-Rynek 4, w ,domu Hafsteina. 

-

d?br Ruda Pabianicka pod Łodzią. Ziemia orna w dowolnych pr~estrze­mac~. ~as parcele od jednej morgi pod budowę willi. Szczególów zasię­gnąc mozna u L. Grabowskiego, Widzewska M 81, m. L>, upoważnionego p~zez 'tV -nych panó.w właścicieli, z którym dokonywane' b yć mogą wszel­kIe tranzakcye. Na żądanie wyplata ratami. 11 14-(1-16 

Kaucrono'wana 

I • I 
DZIELNA .NR 25. 

fJiP:!!J'jmuje W komis do sprzedania. 
Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortephny, pianina, skrzypce, portyery, fira.nkl, ltlmpy, zegary, zegarki, błżut, ryę srebra stołowe, urządzenia kuchenne garderobę dam-ską I męską, itp. na bardzo korzystnych warunkach. ' ' 

Posiada na składzie: 
Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty, garnitury buduarowe, salonowe eleganckie urządzenia sypialni i jadalni, kredensy L:ltylowtJ od rb. 50, trema pe.aByo­narki, biblioteki, biurka, e~ażerki, otomany, szeslongi, umywalki 1 szafe~zki nocne z pły­tą marmurową· Bambusowe meble. Używane garnitury salonowe, wielka szafa do garderoby, eleganckie urządzenie do gabint:ltu męzkiego mało uźywane. maszyny do szy­cia cytra, zegary śl3ienne, obrazy, skrzypce, ample, szyldy, wlnny, łóźeczka l ko­lebki żelazne, pOdyery, wybór garderoby damskiej. Wyroby perfumeryjne Brocarda ~ lnlB. Fotel uperacyjny dentystyczny, wozek dla chorych. 317-52-79 
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